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OBWIESZCZENIE. 


Już w sprawozdaniu z rocznych czynności 
Zakładu, czytanem na publicznćm posiedze- 
niu w roku zeszłym, zapowiedzieliśmy zmianę 
wydawanej przez dyrekeya Zakładu nauk. im. 
Ossolińskich BIBLIOTEKI tak w tresci, jako tw u- 
kładzie. Postanowiliśmy bowiem nieograniczać 
stę nadal jedynie na artykułach naukowych , 
ale dać miejsce i belletrystycznym, a wszystko, 
coby w piśmiennictwie i sztukach pięknych oka- 
zało się na czasie i budziło interes powszechny, 
podawać bez opóźnienia ciekawości publicznej. 
Tak przedsięwzięliśmy pismu naszemu dotąd 
bardziej zbiorowemu, nadać na przyszłość cha- 
rakter czasowy. Powodem zawarcia w latach 
zeszłych BIBLIOTEKI naszćj w ciaśniejszych obre- 
bach była nadzieja, że się unas więcćj pism 
czasowych pojawi, któreby dzieląc się poniekąd 
% BIBLOTEKA przedmiotami, to jest zostawiając 
nam dzieje, bibliografią i artykuły ściśle nau- 
kowe, a zajmując się więcćj belletrystyka, tém 
samém zadość czyniły życzeniom czytającej 
publiczności, i ułatwiały swoje własne wyjście 
na świat. Gdy sie ta nasza nadzieja nie ziszcza, 
Zakład nauk. im. Ossolińskich ma sobie za obo- 
wiązek zająć sam stanowisko, które w myśli 
swe) innemu pismu przeznaczał, i starać się 
odpowiedzićć powszechnie objawtającćj sie po- 
trzebie pisma czasowego, któreby nie wyłączając 


naukowości, więcej miało pociagu, i zaspoka- 
jalo obszerniejsze czytających koło. Dogadzając 
również potrzebie czasu, wciagamy w zakres 
pisma naszego i nauki przyrodzone, a zwła= 
szcza pod tym wzgledem, o ile zajmować się be- 
da naukowym wykładem zjawisk krajowych. 
Osobne pismo dła tychże nauk nie może się 

jeszcze utrzymać u nas; gdy jednakowoż ma- 
my kilku uczonych w kraju, poświęcających się 
badaniom rzeczy prayrodzonych, którzy nam 
jako współpracownicy przykładanie się do pi- 
sma naszego zapewnili, pragniemy w tegoż kar- 
tach równie i dla ich prac otworżyć pole, jak 
i dla wszelkich dążności umysłowych czasu na- 
szego. 

Pomoc jaką nam w tej mierze najznakomit- 
sze pióra w kraju naszym z ochotą przyrze- 
kły, i gorliwie już niosą, pokrzepia nas nadzie- 
Ją, że to przedsięwzięcie nasze dobrze prsyje- 
te i pomyślnym skutkiem uwieńczone zostanie. 

Wychodzić będzie to pismo pod tytulem jak 
dotąd: BIBLIOTEKA ZAKŁADU NAUK. IM. OSSOLIN= 
skicu w 12 zeszytach na rok, do? arkuszy dru- 
ku obejmujących, regularnie co miesiąc. Przy- 
czyną spóźnienia się pierwszego zeszytu była 
potrzeba urządzenia zupelnie na nowo drukar- 
nt, x którćj to pismo wychodzi. Przedpłata ca- 
doroczna 10 zdr. mon. kon. przyjmuje się w kan- 
cellaryt Zakładu, po c.k. urzędach pocztowych 
tw księgarniach p. p. Millikowskiego i Jelenia. 


POGLĄD NA OGÓŁ 


DZIEJÓW POLSKICH. 


PRZEZ 


Karola Szajnochę. 


Przeważna dażnością obecnej historycznej lite- 
ratury polskićj jest tłumaczenie sobie nietyle 
szczegółowych kwestyi historyi polskićj, ile jéj 
ogólnej organicznćj całości, badanie związku mię- 
dzy historya polską a powszechnémi dziejami ca- 
4ćj reszty przewodniczących narodów, i tworze- 
nie przeto podobnie uniwersalnych „Poglądów na 
całość dziejów naszych,* jaki tu właśnie skreślić 
zamierzyliśmy. 

Pochodzi to z samego obecnego stanowiska pi- 
szących w życiu dziejowém, czyli ztad, iż stoi- 
my właśnie u końca jednego z dopełnionych 
okresów narodowego żywota, kiedyto naród pe- 
den jeszcze wrażenia, jakie na nim zawsze doko- 
nanie pewnego ustępu swojćj drogi dziejowćj 
sprawia, wszelkie swoje dotychczasowe życie jako 
jedną spełnioną całość uważa, i rad sobie z nićj 
sprawę zdaje. 

Zeszyt L 1 


A jestto rzeczywiście wspaniała, dobitnie na- 
cechowana całość, uderzająca najbardzićj tóm, iż 
o ile jéj własne pojedyńcze wypadki w najści- 
ślejszym między sobą zostają związku, o tyle też 
ona cała w na 


iślejszym związku z dziejami 
reszty oSwieconéj ludzkości zostaje, i jak razem 
z temiż dziejami jedną najwznioślejszą całość 
dziejowa, historyę uniwersalną, jakoby jedno 
wszechpromienne ognisko całćj ludzkości two- 
rzy, tak też i sama z tego spólnego duchowego 
ogniska tém piękniejszćj poświaty nabywa, i do- 
pióro w tém uniwersalno-historyezném oświetleniu 
właściwie widną i zrozumiałą się staje. 

Ze wspólnego więc uniwersalno-historycznego 
ogniska wypływa ten ożywezy promień, który 
jak słońce kwiat z łona ziemi, tak on swojém 
tchnieniem całą naszą historyę z łona plemienia 
wywołał, i całą tajemnicę naszych przeszłych i 
przyszłych losów zawiera. 

Chcąc tedy z tego uniwersalno-historycznego 
ogniska wyprowadzić pojedyńczy promień na- 


szych narodowych dziejów, spojrzyjmy — o ile to 
uczynić możemy — na rozleglejszy obszar całćj 


nowożytnćj historyi, i obaczmy, jakie tam stano- 
wisko nasze dzieje względem reszty europejskich 
dziejów zajmują, i jakie im ztąd przeznaczenie 
przypada. 

Sama natura zakreśliła na ziemi główna wi- 
downię nowożytnych uniwersalnych dziejów. Jest 
ta. widownią ogromny spad ziemi, obejmujący 
większą część Kuropy z wszystkićmi naczelnć- 


mi narodami nowożytnej ery. Najwyższy grzbiet 
tćj pochyłości bieży wlasnie wzdłuż wschodnich 
granie Polski; najniższy jéj brzeg spada w mo- 
rze, oblewające zachodnią Europę. Na dwóch in- 
nych stronach tego pochyłego przestworu znaj- 
dują się: północny, lodowaty ocean Skandynawii, 
i południowe śródziemne morze, oddzielające Ku- 
ropę od gorących puszez afrykańskich. 

Na tym ogromnym, od wschodu ku zachodowi 
zniżającym się przestworze, jakby na pochyłości 
olbrzymićj góry, jakby na niezmiernym amfite- 
atrze, przedstawiającym wielkie dziejowe wido- 
wisko, którego aktorami narody, a autorem sam 
Pan Bóg, mieszkają wszystkie główne plemiona 
nowożytnćj historyi, a ich kolejne ścieranie się ze 
sobą, jakby ścieranie się chmur przeciwnych, bu- 
dzi ciągłe grzmienie nowodziejowych zdarzeń i 
rozbłyskuje światło nowożytnćj oświaty. 

Wszytkie te główne narody przybyły tu nie- 
gdyś przed wieki od strony owćj wschodnićj wy- 
ayny, z Azyi— i grupując się w Europie do ode- 
grania wielkiego dramatu nowożytnej historyi, 
osiadł każdy na swojém właściwćm sobie miej- 
seu, i przyjął podług swojego położenia stoso- 
wną rolę w tym dramacie. 

I tak widzimy obecnie na jednym, północnym 
końcu Europy, w zimaćj i mrocznćj Skandynawii, 
narody wprawdzie silne i czerstwe jak powietrze 
zimowe, lecz też jak zima chłodne i skrzepłe, i 
w porównaniu z innćmi narodami, tylko zmysło- 
wym trybem poziomego, domowitego życia żyjące, 
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jakoby tylko na'siebie role owćj zmysłowćj ro= 
dzajności przyjęli, która podług wyrażenia sta- 
rych kronik ich ciemną, długonocną ojczyznę 
na zmysłową „pracownię rodzaju ludzkiego — 
officina gentium“ przeznaczyła. 

Przeciwnie narody południowćj Europy, zamie- 
szkujące owe krainy Włoch i Hiszpanii, gdzie 
tyle słońca lecz oraz i zepsucia, tyle natchnienia 
lecz oraz i gnuśności, gdzie ludzkie ciało tak 
prędko rozwija się lecz i odkwita, gdzie o ile to 
ciało jest niklejsze, kruchsze i prędzćj zepsuciu 
ulegające, o tyle też siła ducha lotniejszą jest i 
bujniejszą i potezniejsza — narody tych południo- 
wych okolic przyjęły na siebie głównie rolę ży- 
wota duchowego, żywota religii, poezyi i sztuk 
pięknych; religii, jaka się w papiezkich Wło- 
szech a mianowicie w inkwizycyjnćj Hiszpanii, a 
poezyi i sztuk, piękych, jak one się w ojczyźnie 
najwcześniejszych poetów europejskich, w ojczy- 
gnie Petrarki, Dantego, Ariosta, Rafała, Kano- 
wy objawiają. 

Dwie odmiennie przeciwne role odgrywają się 
po dwóchinnych stronach naszćj nowo-historyeznéj 
widowni. 

Tam na zachodnićj kończynie Europy, najniżej 
bo aż w morzu na wyspach osiadły naród angiel- 
ski, obdarzony ni zbyt obszerną dziedziną, ni zbyt 
pogodnem niebem, a otoczony zewsząd wodami, 
i nie mogący na krok z kraju się ruszyć, aby 
wprzód różnych sposobów pokonania otaczają- 
cych go fal morskich nie przemyślał, zmuszony 
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jest jak wszystkie podobnie zamieszkałe narody, 
jak niegdyś nadmorscy F'eniczanie starożytności, 
rzucić się rączo w przemysł, z przemysłu w han- 
del, z handlu w materyjalizm bogactw iwyłączne- 
go pożytkowania, i odgrywać tak rolę świeckićj, 
ziemskićj skrzętności i zabiegłości, rolę jedno- 
stronnćj, zmysłowej tylko praktyki. 

Po drugićj, wschodnićj stronie, w krainie nie- 
odznaczającćj się ani zimową czerstwością Skan- 
dynawii, ani roskoszą południowych stron Euro- 
py, ani morską, pochmurną niegościnnością zie- 
mi angielskićj, w krainie chwiejącćj się pomiędzy 
tćmi wszystkićmi charakterystyeznémi cechami, 
a przeto bez właściwego wybitnego charakteru, 
mieszka naród niemiecki, który stósownie do te- 
goż pośredniego położenia swojćj ojczyzny pod- 
jął się też roli umysłowego spośredniczenia 
wszelkich extremów duchowego żywota, rolę ide- 
alnego pojednania północy z południem, zachodu 
z wschodem, niewdzięczną rolę kozmopolityzmu, 
któryto nie cały Świat w sobie odbić, lecz siebie 
samego na cały świat w nicość rozdąć i rozlać 
pragnie, rolę niemieckićj filozofii i reformacyi, 
rolę jednostronnéj tylko, szkolnćj teoryeznosci. 

W pośrodku, pomiędzy témi czterema kończy- 
nami północnćj zmysłowćj przytępiałości, a po- 
łudniową religijną i artystyczną uniosłością, za~ 
chodnią, angielską przesadą materyjalnćj prakty- 
ki, a wschodnim, niemieckim trybem do nieustan- 
nego teoryzowania, mieszka naród francuzki, któ- 
ry jak sam w centrze wszystkich głównych no- 
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wo-historycznych narodów osiadł, tak też swoim 
wszechstronnym, praktycznym i centralizacyjnym 
duchem wszystkie umysłowe żywioły otaczają- 
cych siebie narodów w swój własny naród, a wtym 
narodzie w jedno miasto, w jedną stolicę, stolicę 
nowożytnćj oświaty skupia, i jak już w trzech 
różnych głównych chwilach nowożytnćj historyi, 
to jest za czasów Karola Wielkiego w Smym 
wieku, za czasów wojen krzyżackich w 12tym 
wieku, i za czasów Ludwika XIV go w 17tym, 
sata Europe swojém twórczćm natchnieniem oży- 
wił, tak też mimo naturalne, acz nadaremne opry- 
skiwanie się innych narodów słusznie w swojćj 
tryumfatorskićj pysze i swobodności nazwę „wiel- 
kiego narodu“ sobie przywłaszeza. 

Te są więc naczelne narody nowo-europejskićj 
historyi, i pomiędzy nićmito odgrywają się głó- 
wne sceny dziejowego dramatu nowożytności, i 
rozwija się cała oświata nowszych wieków. 

Wszakże stopniowe dojrzewanie tego nowo- 
żytnego żniwa oświaty, nie dzieje się bez prze- 
ciwnych wiatrów i nawałności, lecz jest owszem 
na mnogie nieprzyjaźne burze i wichry narażone. 

Z kądże droga tym burzom do Europy, zkąd 
im pęd przeciw europejskićj oświacie? 

Oto ztćj jednćj tylko strony, z którćj ląd Ku- 
ropy zresztą ziemi się wiąże, to jest od wscho- 
du. Od tćj wschodnićj strony, która będąc jak 
wiemy najwyższym grzbietem całego ziemnego 
spadu zachodnićj Europy, piętrzy się też nad Eu- 
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ropą jak dzikich, ciemnych gór pasmo, zsyłają- 
ce same mgły i tumany w dolinę. 

Z tćjto wschodnićj strony, z A 
niegdyś, przed wszelką ludzką pamięcią, cała 
dzisiejsza ludność europejska; lecz odkąd ona 
już całą Europę zasiadła, odkąd ona, bywszy 
niejako samym kwiatem azyatyckich narodów, 


i, przybyła 


sama też, cały ów na główną widownię nowo- 
żytnćj oświaty przeznaczony spadzisty obszar 
Kuropy zajęła, i żadnego już w Europie dla no- 
wych przybyszów miejsca więcćj nie stało, a 
w Azyi sam już tylko mętny osad ludzkości z0- 
stał — odtąd stał się owy wschodni krajny grzbiet 
Europy pustym granicznym szlakiem, z którego 
żaden już nowy żywioł oświaty się nie rozwinął, 
żadne nowe natchnienie nie zawiało, i tylko bu- 
rze i wichry nadciągały. 

Teraz, to jest w całym ciagu nowożytnej Ais 
ryi, jest ta wschodnia granica Europy roiskiem 
samych złowrogich klęsk i napadów. Ztamtądto 
u samego wstępu nowożytnćj historyi wysypała 
się owa nawalnica Hunów, których króla Attile, 
drzący przed nimi zachód biczem bożym nazy- 
wał; ztamtąd rozlały się tłumy owych Awarów, 
Bulgarów , Ugrów, które przez długi czas cała 
Europe trwożyły; ztamtąd nadciągnęła późnićj 
owa burza mogolska, która Europie nagłóm za- 
ćmieniem wszelkićj oświaty zagroziła, z tamtąd 


wypadli Osmanowie, którzy zburzywszy ostatni 
szczątek starożytności, dawne cesarstwo greckie, 
dwa razy stolicę nowo-europejskiego cesarstwa, 
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Wićdeń, zburzyć się pokuszali. Ztamtąd nacho- 
dzi wszelkie barbarzyństwo na’ Europę, ztamtąd 
nadlatuje w latach głodu szarańcza, ztamtąd sze- 
rzy się mór i zaraza, ztamtąd za dni naszych za- 
wiała na Europe cholera. 

Od tegoto więc wschodu grożą przez cały ciąg 
nowożytnćj historyi owe złowrogie burze, jakim 
cała europejska oświata i europejskie narody ule- 
gnacby musiały, gdyby nie było zapory, która- 
by ich nawał wstrzymywała. 

Lecz owo między tą zlowroga wyżyną wscho- 
du, a całą widownią zachodnio-europejskićj histo- 
ryi, na rozległćj coraz wyzéj ku wschodowi pod- 
niosłćj przestrzeni, jakby na podgórnćj polanie, 
rozciągającej się od źródeł Wisły i Odry aż po 
sam graniczny grzbiet Kuropy, mieszka dawny 
i licznie rozrodzony naród, otoczony z jednéj stro- 
ny drużyną głównych narodów zachodnićj Euro- 
py, a zdrugićj owémi coraz daléj po kresach Eu- 
ropy zalegajacémi hordami wschodniego barba- 
rzyństwa. Mieszkając zaś na takiém rozgraniczu 
dwóch światów, zdaje się ten naród i jego histo- 
ryja mieć jakoby dwa lica. 

Z jednćj strony, różni się ten naród plemieniem 
od innych naczelnych narodów zachodnićj Euro- 
py; i nie ma przeto czynnego udziału w samém 
wewnętrznóm zawikłaniu dramatu nowożytnćj 
historyi — a przecież żyje on ściśle tym samym 
duchem co i cała reszta oświeconych narodów 
europejskich, oddćcha w najwnętrzniejszćj głębi 
swćj duszy tém samém natchnieniem co i one, a 
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królewscy jego naczelnicy otrzymywali przed in- 
nymi europejskimi królami, od duchownych na- 
czelników całćj europejskićj oświaty, od papie- 
żów, przydomki Orthodoxus, Prawowierny (Jan 
Kazimierz), jakoby w poświadczenie, iż ten na- 
ród nie tylko dorównał reszcie Europy w tém 
co było źródłem nowoczesnćj oświaty, lecz 
owszem poniekąd ją przew$ższył. 

Z drugićj strony, żyjąc u bramy Europy, wo- 
bliczu owego wschodniego barbarzyństwa, i od 
samego początku swych dziejów, maóstwóm dro- 
bniejszych, dzikich, w siebie późnićj wcielonych 
ludów obsiadły, jest ten naród przed wszystkić- 
mi innćmi na grożące z tćj wschodnićj strony nie- 
bezpieczeństwa podany, przyjmuje pierwszy 
swoją piersią ciosy napadających ztąd hord azya- 
tyckich, odpiera pierwszy swojém ramieniem ich 
zgubne napady, a w trzech stanowczych chwilach 
nowożytnćj historyi, na trzech różnych punktach 
europejskiego wschodu, pod Lignica, pod War- 
ną i pod Wićdniem, trzéj jego naczelnicy, ksią- 
że Henryk pobożny, Władysław Jagiellończyk 
i Jan Sobieski walczą przeciw wschodniemu bar- 
barzyństwu i lub giną lub zwyciężają w obronie 
Europy. 

Tak, z jednćj strony oświetlony jest ten naród 
blaskiem zachodnio-europejskićj oświaty, zdrugićj 
strony otfukuja go bałwany barbarzyńskich hord 
Azyi, z jednćj strony odpromienia on całą za- 
chodnio-europejską oświatę, z drugićj strony jest 
on przedmurzem przeciw całemu wschodniemu 

Zeszyt I. 2 
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barbarzyństwu, w jednćj ręce krzyż zbawienia, 
w drugićj ręce miecz wojny, stoi on na owém 
wysokićm pogranicznćm podgórzu europejskićm, 
z krwawioną w bojach piersią, jako zbrojny wciąż 
rycerz na straży nowożytnych dziejów, a księga 
jego własnćj historyi, jest to samémi wojennémi 
czynami omalowana achillesowa tarcza, która 
wzniesiona nad Kuropą, błyszczy zdala w pro- 
mieniach nowozytnéj oświaty, będąc oraz odbla- 
skiem i zasłoną Kuropy. 

Jestto naród polski, są to dzieje polskie. W ta- 
kim stosunku zostaje nasz naród z narodami re- 
szty oświeconego świata, i w takim stosunku nie- 
ustannego odbijania w sobie zachodnio-europejskićj 
historyi, i ochraniania Europy przed wschodnićm 
barbarzyństem, zostają dzieje polskie z całą no- 
wą uniwersalną historyją Europy. 

W samćj zaś wewnętrznćj osnowie dziejów 
polskich zbiega się ten podwójny stosunek odbi- 
jania i ochrony Europy w jedyną główną żywotną 
dążność, to jest ciągłą dążność przyjmowania 
wszystkich cywilizacyjnych żywiołów od zacho- 
dnićj Europy w celu użycia ich natychmiast za 
broń przeciw owemu wschodniemu barbarzyństwu, 
a mianowicie przeciw najbliższym otaczającym 
Polskę dzikim, pogańskim lub różnowiernym na- 
rodom, jakoto Prusom, Litwie i Rusi, to jest 
w celu przejęcia wspomnionych ludów temiż sa- 
mémi Zywiolami eywilizacyi, jakie Polska z za- 
chodu otrzymała, rozszerzenia przeto granic eu- 
ropejskićj oświaty aż na same krańce Europy, i 
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ochronnego oddalenia tém samém granic i nie- 
bezpieczeństw barbarzyństwa od Europy. 

Tazto głowna żywotna dażność nadała historyi 
polskićj taką zewnętrzną postać, w jakićj ona 
w dziejach ludzkości się pojawiła, to jest rozwi- 
nęła je zarazem w takie 

a) doczesne, zmienne, z każdym okresem dzie- 
jów inaczćj przetwarzające się, z zachodu przyj- 
mowane kształty społeczne , jakie naród polski 
w różnych porach swojego życia przywdziewał, 
i znów za inne zamieniał, a potém 

6) w takie miejscowe, z coraz większćm roz- 
szerzaniem się granic narodu i państwa rozwija- 
jące się kształty fizyczne granicznćj rozległości 
na przestrzeni, w jakie naród polski od swojego 
pierwotnego, dziecięcego, kilkunastomilowego 
maleństwa, aż do swojćj pozniejszéj, od Odry do 
Dniepru, od Baltyku do czarnego morza sięgają- 
céj przestworności urastał. 

Co do owych pierwszych, czasowych społe- 
cznych, z każdym okresem dziejów inaczćj prze- 
twarzających się kształtów narodu polskiego, to 
jest co do rozmaitych barw czyli okresów dziejów 
polskich, te wykształcały się głównie podług 
tych zagranicznych zachodnio-europejskich cywi- 
lizacyjnych żywiołów, jakie Polska w rozmaitych 
porach swojego bytu od Europy przyjmuje, to jest, 
są, jakeśmy już wyrzekli, odbiciem historyi za- 
chodnićj Europy, i stanowią zewnętrzną, z resztą 
europejskich dziejów związaną, uniwersalno-hi- 
storyczną stronę dziejów polskich. 
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Co zaś do owego drugiego, miejscowego, i tak- 
że z każdym postępującym okresem odmiennege 
wzrastania narodu w coraz większe kształty rozle- 
głości na ziemi przez wcielanie w siebie coraz wię- 
cćj sąsiednich dzikich, a stósownie do przeznacze- 
nia Polski za pomocą otrzymanego od Europy na- 
tchnienia, ucywilizowanych przez siebie narodów, 
jakoto Prus, Litwy i Rusi—to wewnętrzne wzra- 
stanie jest własnćm, chociaż tylko pod wpływem 
owego poprzedniego zachodniego natchnienia 
spefnioném dziełem, i stanowi wewnętrzną, do- 
mową właściwie narodową stronę historyi polskićj. 

Rozważmyż teraz najprzód: 

A) Co to były za różne kształty społeczne, 
jakie naród polski pod wpływem zachodnio-euro— 
pejskiego cywilizacyjnego natchnienia w różnych 
porach swego życia przybierał, czyli, co to były 
za różne charakterystyczne okresy, w które dzieje 
polskie się rozwijały? — a potém 

B) Jakie to były koleje, przez które Polska 
swoje pomniejsze sąsiednie ludy w siebie wciela- 
fa i przeto w coraz obszerniejsze kształty rozle- 
głości na ziemi rosła? 

A) Dla rozpoznania różnych rozwijajacych się 
dziejowych okresów Polski, które jak wiemy, by- 
dy wierném odbiciem zachodnio-europejskich dzie- 
jów i ich oświaty, należy przypatrzyć się samym- 
że dziejom zachodnićj Europy iprzejrzéé ich wła- 
sne pojedyńcze okresy, będące niejako wzorem 
okresów dziejów polskich. 
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Przypatrując się zaś samym dziejom zacho- 
dnićj Europy, postrzegamy w nich następujące 
wyraźnie oznaczone okresy czyli zmiany: 

Oto najprzód widzimy upadek starożytnego 
państwa rzymskiego, które bywszy ostatnim u- 
tworem starożytnego świata, wydawszy kwiat ca- 
łćj starożytnćj historyi, to jest religiję chrzesci- 
jańską, zachwiane w końcu pod brzemieniem swo- 
jéj własnej potegii starości, otwiera w początkach 
nowozytnéj historyi ramiona swoje na przyjęcie 
nowych, barbarzyńskich z północy ku niemu na- 
pierających ludów, i podając im wraz z swoim bo- 
gatym krajem, oraz -swoją chrześcijańską cywili- 
zacyję w puściznę, staje się przeto z władcy i 
pana wszystkich starożytnych narodów nauczy- 
cielem i moralnym panem nowożytnego świata, 
podczas gdy jego stolica, Rzym, bywszy niegdyś 
cesarską stolicą całćj starożytności, teraz w apo- 
stolską stolicę nowożytnćj oświaty się zamienia. 

Jakoby więe jaki nowy potop narodów, tłumią 
się niezliczone barbarzyńskie północne ludy 
w granice upadającego państwa rzymskiego, pa- 
są się bogactwami jego prowineyi, przyjmują 
w różnych wyznaniach jego chrześcijańską reli- 
giję, i szukają sobie siedzib w jego granicach. 
Nie są to jeszcze pewne stałe, wyraźnie odzna- 
czone narody, lecz tylko małe, tysięcznie uroz- 
maieone plemiona, które żyjąe jedynie rozbojem 
i łupieztwem, wojenny głównie charakter mają, a 
zowią się Wizygotowie, Burgundowie, Franko- 
wie, Anglosasi, Ostrogoci, Lombardowie it. p. 
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Złupiwszy więc całe zachodnie cesarstwo rzym- 
skie, rozsiadają się wreszcie te plemiona w ró- 
żnych jego prowincyjach i zakładają tam nowe 
barbarzyńskie tecz chrześcijańskie państwa. Tak 
wznoszą się państwa Wizygotów w Hiszpanii, 
Ostrogotów; a późnićj Longobardów we Wło- 
szech, królestwa anglosaskie w Brytanii, pań- 
stwa 'Vuryngskie, Bawarskie w Niemczech, i wre- 
szcie państwo Franków w Gallii. Wszystkie te 
państwa są wprawdzie po swoich założycielach 
barbarzyńskićmi, lub jak je zazwyczaj nazywają 
germańskićmi, lecz podług zarodu swojćj cywi- 
lizacyi, to jest przyjętego przez nie od Rzy- 
mian religijnego żywiołu chrześcijańskićmi, i o 
tyle nawet poniekąd jeszcze rzymskićmi. Ponie- 
waż zaś większa część tych barbarzyńskich na- 
rodów przyjęte od Rzymu chrześcijaństwo w roz- 
maitém, po większości w aryjańskićm wyznaniu 
przyjęła, a tylko jedyne główne plemię, to jest 
frankskie, to chrześcijaństwo we właściwie rzym- 
skiém wyznaniu i obrządku przyjęło, przetoż 
staje się to plemię przed ws: 


„stkićmi innémi sto- 
Tecznemu Rzymowi i jego oświecie blizszém i jako- 
by z samego początku dziejów do przewodnicze- 
nia innym narodom na drodze nowożytnćj oświaty 
przeznaczonćm. — Jestto pierwszy okres nowo- 
europejskićj historyi, okres plemion, które dopiero 
w narody i państwa dojrzewają — a sięga od 
5go do 8go wieku. 


W dalszym ciągu nowożytnćj historyi dojrzały 
) } ) ROWZRZY 
wspomnione tu plemiona istotnie w stałe narody 


15 


i państwa, a rozwijając się na zasadzie swojego 
pierwotnego wojennego charakteru i wojennego 
osiedlenia się w swoich teraźniejszych siedzibach, 
wykształcają się tam w państwa rządzone jedy- 
nie przez wojennych wodzów lub królów, których 
główna władza w wojenném naczelnictwie zależy. 
Ten zaś wojenny charakter tych początkowych 
państw pobudza je do nieustannych wojen pomię- 
dzy sobą, a ztąd przychodzi po różnych kolejach 
walk i podbojów do zwycięzkiego wzniesienia 
się jednego z tych nowych państw wojennych 
nad całą resztą, do podbicia wszystkich pra- 
wie państw nowożytnych przez ten jeden zwy- 
cięzki naród, do połączenia wszystkich nowych 
społeczeństw w jedno, powszechne zdobywcze 
ciało, i do zaprowadzenia w tém nowém spo- 
feczném ciele jednego, nowego, wojenno-króle- 
wskiego porządku rzeczy. Narodem, który tego 
przewodniczego dzieła dokonywa, jest ów z pier- 
wszego jeszcze okresu na przewodnika nowoży- 
tnych narodów przeznaczony naród francuzki, a 
owe powszechne ciało, w jakie tegoczesna zacho- 
dnio-europejska ludzkość dojrzewa, jest owa sła- 
wna monarchia Karola Wielkiego, która stéso- 
wnie do swego po Rzymie odziedziczonego zwierz- 
chnictwa nad nowożytną ludzkością, najwyższy 
tytuł cesarstwa rzymskiego przybiera —aż wre- 
szcie po spełnieniu tego swojego posłannictwa za- 
prowadzenia nowego porządku w całćj zachodnićj 
Europie, sama się z czasem zachwiewa, i w ró- 
żne mniejsze państwa rozpada. — Jestto drugi 


16 


okres nowożytnćj europejskićj historyi, okres wo- 
jennych królestw, trwającćj od wzniesienia się mo- 
narchii Karola Wielkiego w 8nym, aż do wyga- 
śnienia jego rodziny w 10tym wieku. 

Dokonane tak ustalenie się pierwotnych plemion 
w pewne wojennie rządzone państwa, a w końcu 
w jedną powszechną monarchię Karola Wielkie- 
go, było początkowćm zrośnieniem się znajdu- 
jących się w nowo-europejskich plemionach spoj- 
nych narodowych żywiołów w jeden cały do dal- 
szego wydoskonalania się zdolny organizm poli- 
tyczny. Teraz gdy to w postaci wojenno-króle- 
wskićj jedynowładzy objawiające się organiczne 
zrośnięcie się pojedyńczych plemion w pewne po- 
lityczne ciała już zaszło, staje się owa dotych- 
czasowa ich spojnia, to jest ich wojenno-królewska 
jedynowładza już niepotrzebną; stawszy się zaś 
zbyteczną, rozprzęga się ona i w owém utworzo- 
ném przez Karola Wielkiego cesarstwie rzym- 
skićm, i we wszystkich z upadku tegoż cesarstwa 
powstałych państwach nowożytnych, a uwolnione 
z tćj surowej, żelaznćj spojni narody, rozwijają się 
swobodnie coraz dalej, i jak juz dotychczas w pe- 
wne całonarodowe organizmy się wykształciły, 
tak wykształcają one teraz te swoje polityczne 
organizmy w pojedyńcze członki narodowego cia- 
ła, to jest w pojedyńcze stany narodu; z dwóch 
głównych stanów, jakie w kazdém społecznóm 
ciele najprzód się rozwijają, to jest z stanów świe- 
ckiego i duchownego, rycerskiego i kapłańskie- 
go, przodkuje jak zawsze tak i tu stan duchowny, 


a w ten sposób, po rozpadnieniu się dawnćj wo- 
jennéj monarchii Karola Wielkiego, po upadku 
wojenno-królewskićj jedynowładzy we wszystkich 
nowożytnych narodach, wzmaga się w niniejszym 
3cim okresie, w całćj zachodnićj Europie, naczel- 
ne władanie stanów a najprzód duchowieństwa, 
papićżów i powszechnego ducha religijności. Sto- 
lica téj nowćj władzy jest wprawdzie w Rzymie, 
lecz narodem, który jak już w dotychczasowych 
dwóch okresach rozwijaniu się nowożytnej histo- 
ryi naczelniczył, tak i w obeeném zduchownieniu 


Kuropy jéj tegoczesne religijne natchnienie w wiel- 
kich objawia czynach, który całą zachodnią Eu- 
ropę do religijnych krzyżowych wojen na wschód 
prowadzi, i przeto niewymownie ducha całćj Eu- 
ropy podnosi, jest znowu naród francuzki, głó- 
wny bohater pierwszćj najważniejszćj krucijaty 
do ziemi świętćj (największego czynu nowożytnej 

uropy ), nadajacego nowy polot i obrót cadćj no- 
Europy), nadającego nowy polot i obrót eat 
wożytnćj historyi. Gdy ten obrót się spełni, 
spełniły się także czasy papićzkićj potęgi du- 
chowieństwa, słabnie dotychczasowa przewaga 
władzy duchownćj, upada duch religijny i kończy 
się Hci okres nowozytnéj historyi, to jest okres 
wszechwładztwa duchowieństwa, sięgający od u- 
padku rodziny Karola Wielkiego w 10tym wie- 
ku, aż do czasów ostatnićj wyprawy krzyżackićj 
pod koniec 13go stólecia. 

Następujący teraz okres IV ty okazuje wzmoże- 
nie się drugiego stanu w narodach zachodnićj Eu- 
ropy, to jest świeckićj, rycérskiéj szlachty. Jest- 

) ) 

Zeszyt I. 3 
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to owa pora wybujania feudalizmu, kiedy przy 
rozprzężeniu się dawnćj wojennćj władzy króle- 
wskićj, po zaszľém niedawno osłabieniu potęgi 
duchowieństwa wszelkie węzły społeczne rozwol- 
nione się zdają, i tylko sam jeden stan rycćrski 
przemaga; a różnie w różnych europejskich kra- 
jach wykształcona i zatrudniona: w Hiszpanii za- 
cietémi wojny z Maurami, we Włoszech medy- 
cejskićm protegowaniem sztuk pięknych, w An- 
glii politycznómi, dworskićmi spiskami i zabie- 
gami, w Niemczech powszechną od czasów złotćj 
buli żądza tytułów i przywilejów, aprzytém peł- 
nieniem „prawa pięści“, w Francyi zaś nadzwy- 
czajnie daleko posunioną społeczeńską, na bur- 
gundzkich i prowensalskich dworach zachowy- 
waną, wzorową galanteryjną ogładą obyczajów 
zajęta szlachta w całćj zachodnićj Europie gó- 
ruje i panuje. Najdobitniéjszém jednak objawie- 
niem tego panowania feudalnćj szlachty są po- 
wszechne w tych czasach wojny szlachty przeciw 
nieszlachcie, jako np. we Włoszech przeciw de- 
mokratycznym poruszeniom trybuna Rienzego, 
w Anglii przeciw powstaniu ludu pod Watem 
Tyler, w Niemczech przeciw przymierzom miej- 
skim i związkowi chłopów szwajcarskich, we 
Francyi wreszcie, przeciw rozruchom miejskim, 
jak owe w Paryżu pod Marcelem, w miastach 
flandryjskich pod Arteveldami, i przeciw tak zwa- 
nej sakieryi. Zwyciezkie zakończenie tych wszy- 
stkich wojen przez szlachtę, zapewnia tejże wy- 
łączne obecnie panowanie, i przyczynia się do 
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owego ustalenia przez nią powszechnie odtąd 
w całćj nowoczesnćj Europie panujących szla- 
checkich obyczajów, któreto, znowuż głównie na 
dworach przewodniczącego i w tym razie narodu 
francuzkiego zachodzące, ustalenie towarzyskich 
obyczajów nowego świata, zdaje sie być głównóm 
zadaniem niniejszego IV go szlacheckiego okresu. 
Po dopełnieniu zaś onegoż zadania, gdy równie 
jak obie poprzednio-okresowe przeważne władze 
królewska i duchowna upadły, tak też i obecna 
szlachecka władza osłabła, a przeto i pierwotna 
ogólna wojenno-rzadowa spójnia, i oba główne po 
jéj rozprzężeniu rozwinięte stany narodowe om- 
dlały, i powszechne osłabienie ciał politycznych 
nastąpiło, i silna też potrzeba nowego powsze- 
chnego spojenia i pokrzepienia się okazała — 
stało się, iż u wszystkich zachodnio-europejskich 
narodów nowe, i znów królewskie, wszakże zu- 
pełnie od owych drugo-okresowych wojennych 
królestw odmienne monarchie się wykształciły i 
nowy 

Vty okres zachodnio-europejskićj historyi, okres 
nowożytnych monarchiów się rozpoczął. Zaczą- 
wszy się zaś najprzód we Francyi, w postaci mo- 
narchicznych usiłowań Ludwika XI, doszedł ten 
okres także we Francyi, w tak nazwanym „wie- 
ku Ludwika XIV go“ do swojego zwrotnego prze- 
silenia, i zajaśniał tam blaskiem owćj dworskićj 
oświaty, która jeszcze do dziś dnia nad Europą 
przyświeca. 
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Przez tychto więc pięć okresów, to jest: 

I) okres plemienny, 

If) okres wojennych królestw, 

III) okres duchowny, 

IV) okres szlachecki, i 

V) okres monarchiczny, rozwijała się historyja 
nowożytnej Europy, a ponieważ, jak wyżćj wy- 
rzeczono, cała nasza polska historya wierne od- 
bicie nowożytnych europejskich dziejów stanowi, 
przeto podług tychże samych okresów rozwija 
się także nasza własna historyja. 

Przyczćm jednak zważyć należy, iż naród pol- 
ski, zamieszkawszy według naszego wyobraże- 
nia, u owćj wschodnićj bramy Europy, przez 
którą wszystkie europejskie narody wstępowa- 
ły, mógł tam dopiero wtedy spokojnie w jeden 
stały naród i w państwo wzrosnąć, gdy już bur- 
ze owych przechodów przeminęły, gdy wszystkie 
narody europejskie stale się już w swoich dzisiej- 
szych siedzibach zagnieździły, to jest późnićj od 
reszty europejskich narodów. Ztąd też rozwija 


się cała historya polska późnićj od reszty eu- 
ropejskich dziejów, i mając być odbiciem zacho- 
dnićj historyi, odbija ją zawsze dopiero wtedy, 
gdy ona już na zachodzie pewien zupełny okres 
swego ciągu zamknęła. Podobnie więc jak słoń- 
ce odbywszy swój dzienny bieg, w końcu jeszcze 
przy zachodzie na najwyższych szczytach odbły- 
ska, również i owe zachodnio-europejskie słońce 
oświaty, przebywszy już pewny dziejowy okres 
w zachodnićj Kuropie, zajaśnia jeszcze w końcu 
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jakby wieczorną zorzą na owćj europejskićj wy- 
żynie, gdzie naród polski zamieszkał, i promie- 
niąc się tam jeszcze, gdy już doliny zamierzchły, 
sprawia tak każdemu okresowi zachodnio-europej- 
skich dziejów powtórny w Polszcze odblask. 

Jakoż uważając rozwijanie się dziejów pol- 
skich w pewne kolejnie po sobie następujące okre- 
sy, i postrzegając jak te nasze polskie okresy, 
okresom zachodnio-europejskich dziejów odpowia= 
dają, widzimy najprzód, iż gdy w początkach no- 
wożytnćj historyi, od 5go do 8go wieku, wszy- 
stkie już prawie zachodnio-europejskie narody swój 
pierwszy plemienny okres przebyły, i w pewne 
stałe narody i państwa IIgo, wojenno-królewskie- 
go okresu wiązać się juź zaczęły, nasz skrajny 
naród polski, rozpoczynający swój żywot od po- 
dobnegoż jak i reszta narodów plemiennego okre- 
su, jeszcze ciągle aż do 8go i 9go wieku w sta- 
nie takiegoż pierwotnego rozerwania w mnogie 
niezrosłe jeszcze plemiona zostaje, i dopiero swój 
Iszy plemienny okres przebywa. 

Aż gdy na zachodzie, po wzniesieniu się i upad- 
ku powszechnéj monarchii Karola Wielkiego, 
trwający tam dotychczas Ilgi wojenno-królewski 
okres zupełnie się ukończył, a narody zachodnićj 
Europy jużw Iifci duchowny okres dziejów wstą- 
piły, zaczyna się w dziejach polskich Higi wo- 
jenno-królewski okres, to jest wiążą się pojedyń- 
cze polskie plemiona w jeden stały, przez wojen- 
nych naczelników rządzony naród, dojrzewa ten 
naród przez zwycięzkie zdobywcze wojny w wiel- 
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kie państwo Bolesława Chrobrego, będące zeni- 
tem obecnego wojenno-królewskiego okresu dzie- 
jów polskich, a potém podobnież jak niegdyś owa 
powszechna zachodnia monarchia Karola Wiel- 
kiego, podczas gdy teraz po nićj na zachodzie 
ów Illci duchowny okres coraz potężnićj się roz- 
wija, omdlewa też to wielkie Bolesławowskie pań- 
stwo, rozpada się po śmierci Bolesława Krzywo- 
ustego na różne pomniejsze księztwa, i zamyka 
wtedy właśnie swój obecny IIgi wojenno-królew= 
skie okres, gdy ów trwający dotąd na zachodzie 
Illci okres duchowny już najwyższego szczytu 
swojćj potęgi doszedł, i przeto jakoby już doj- 
rzałym do powtórnego odbicia w historyi polskićj 
stał się. 

Tak więc, gdy owa trzecio-okresowa ducho- 
wność i religijność już na zachodzie poniekąd się 
przeżyły i bezwładne następnemu okresowi pa- 
nowania świeckićj szlachty ustępować się muszą, 
przenoszą się one do naszćj Polski, i wywołują 
tam owe powszechne po śmierci Bolesława Krzy- 
woustego wszechwładztwo duchowieństwa, i re- 
ligijnych pobudek, które powodując wszystkie 
główne, wyraźną cechą religijnego charakteru 
oznaczone wypadki następnych kilku wieków, to 
jest, wypadki opanowania różnowiernćj Rusi czer- 
wonćj, religijnego nawrócenia i przywcielenia so- 
bie pogańskićj Litwy, a wreszcie zajęcia również 
duchowną, krzyżacką bronią zawojowanych Pru- 
sów, słusznie całemu obecnemu Illmu, od 12g0 
do 15go stólecia trwającemu okresowi dziejów 
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polskich charakterystyczną nazwę okresu wszech- 
władztwa duchowieństwa jednają. 

Tymezasem zaś dokonał się już na zachodzie 
dotychczasowy IVty jego okres szlachecki, i za- 
czyna teraz zwyczajnćm Polszcze odblaskiem w jéj 
dziejach się odbijać. Zatém wykształca się też 
w Polszcze owa jćj szlachetczyzna, która jako dla 
nas dzisiaj żyjących, ostatni dopełniony okres 
dziejów polskich stanowi, tak też najmocnićj jeszcze 
w pamięci narodu się zachowała, i przeto złu- 
dnie charakterystyczną cechą całego ciągu dzie- 
jów Polski być się widzi, Wszakże jestto tylko 
jedna pojedyńcza chwila w rozwijaniu się naro- 
dowego życia, jeden, od 15go do 18go wieku trwa- 
jacy IVty okres naszćj historyi, a po upływie 
tćj chwili wstępuje naród w taką nową porę swo- 
jego życia, jaka pora w dziejach zachodnićj Eu- 
ropy po minionym już okresie szlacheckim nastę- 
puje. 

Ta nową porą powszechnćj europejskićj histo- 
ryi, czyli jej Vtym okresem, był jakeśmy wy- 
mienili, okres nowożytnych monarchijów. '[en- 
samtéz monarchiczny kierunek bierze cała tego- 
czesna historya polska od końca okresu szlache- 
ckiego w czasach monarchicznego sejmu 4oletnie- 
go aż do dni naszych, a ciągłe dzisiejsze ulega- 
nie Polski trzem ściśle monarchicznym rządom 
Rossyi, Prusom i Austryi, jest najoczywistszym 
dowodem tćj monarchiczności obecnego okresu 
dziejów polskich. 
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Tez są więc główne charakterystyezne, to 
Jest: 

I) początkowo-plemienny, 

II) wojenno-królewski, 

III) duchowny, 

IV) szlachecki, 

V) nowo-monarchiczny, okresy, w jakie się hi- 
storya polska rozkłada, gdy ją pod względem 
jćj związku z zachodniémi dziejami rozważymy. 
Ależ ten związek, powołujący Polskę do ciągłego 
odbijania w sobie dziejów zachodnićj Europy, nie 
jest jeszcze zupełną treścią historyi polskićj. Cią- 
głe to odbijanie jest oraz środkiem dopełnienia 
innćj myśli przeznaczenia dziejów naszego na- 
rodu, to jest środkiem bronienia Europy od bar- 
barzyństwa wschodu, do którego i wszystkie po- 
mniejsze w około dawnćj Polski mieszkające, a 
przez długi czas pogańskie lub różnowierne na- 
rody, jakoto: Prusy, Ruś, Litwę policzyć także 
wypada. Odbijając bowiem w sobie oświatę za- 
chodnićj Europy, oświeca Polska nią także owe po- 
mniejsze wschodnie narody, przywodzi je do przy- 
jęcia tejże samćj oświaty, rozprzestrzenia tak co- 
raz dalćj granice europejskićj cywilizacyi, usuwa 
przeto coraz dalćj od Europy granice i niebez- 
pieczeństwa wschodniego barbarzyństwa, i nad- 
stawiając wreszcie pierś swoją dalszym azyjskim 
ludom, na których podobnegoż jak na swoich naj- 
bliższych sąsiadach dzieła ucywilizowania ich do- 
konać nie jest w stanie, dopełnia tak za pomo- 
cą. owego ciągłego odbijajia w sobie oświaty 
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europejskićj, przeznaczonego sobie obowiązku 
bronienia Kuropy. 

Należy więc teraz przejrzéé, w jaki sposób 
Polska tę odbijającą się w nićj oświatę swoim 
wschodnio-sasiednim ludom podaje — i wyka- 
zawszy już owe pięciorakie różnookresowe spo- 
Teczne kształty, które naród polski w różnych po- 
rach swego życia przybierał, wykazać teraz: 

B) Jakie były koleje, przez które Polska, po- 
dając sąsiednim narodom swoją od zachodnićj Ku- 
ropy otrzymaną oświatę, też same narody w sie- 
bie przeto wcieliła i tak w coraz większą, miej- 
scową rozległość rosła? 

Koleje tego działania Polski na bliższe kraje 
wschodu, rozpoczynają się dopićro wtedy, gdy 
Polska po odbyciu pierwszego dziecięco-bezwła- 
dnego, i żadnego też jeszcze na inne sąsiednie lu- 
dy wpływu nie wywierającego okresu plemienne- 
go, w jeden staly, pewne świadome przeznacze- 
nie mający naród dojrzała, to jest dopiero w Hgim 
wojenno-królewskim okresie Bolesławów. 

Objawia się zaś wtedy to działanie w postaci 
wojennych wypraw, jakie Bolesławowie do tych 
wschodnich krain, mianowicie do Prus i na Rus 
przedsiębiorą. Przez te wojenne wyprawy ule- 
gają wspomnione kraje na jakiś czas władzy pol- 
skiéj, lecz w końcu, z upadkiem wojenno-króle- 
wskićj potęgi niniejszego okresu, odzyskują one 
swą niepodległość, przez co tylko na chwilę, jak- 
by jedynie dla otrzymania pierwszego cywiliza- 


Zeszyt I. 4 
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cyjnego wrażenia, z Polską i jéj oświatą się za- 
poznały. 

Lecz mimo pozorne wydobycie się tych krain 
z pod wpływu Polski, nie przestaje ona dalćj na 
nie działać i wpływać, tylko iż odmienny chara- 
kter dalszćj historyi polskićj, to jest dalszego HI go 
duchownego okresu, inną też postać temu wpływo- 
wi nadaje. Stósownież do panującćj w tym Illcim 
okresie polskim religijnćj dążności, staje się te- 
razniejszy wpływ Polski na owe sąsiednie kraje 
przeważnie religijnym, i wywołuje takie wyraźną 
ceche ducliownych usiłowań noszące wydarzenia, 
jakićmi są wojny krzyżowe polskie przeciw Pru- 
sakom, dalćj wezwanie rycerskiego zakonu krzy- 


żaków przeciw tymsamym Prusakom, wynikłe 
ztąd religijne starania Krzyżaków 0 nawrócenie 
Litwy, jakoteż wreszcie dążenie Polski do roz- 
szerzenia swego łacińskiego obrządku na Rusi, 
gdzie nawet książę Daniel w związki z papićżem 
wchodzi, i z jego ramienia katolickim królem Ha- 
licza się ogłasza. W skutek takich wypadków 
wynika u schyłku obecnego Igo duchownego 
okresu dziejów polskich zupełne spojenie się Pol- 
ski najprzód z Rusią czerwoną, następnie z całą 
rozległą Litwą, a wreszcie z Prusami — co ra- 
zem główną i wielką wynikłość obecnego Igo 
okresu wszechwładzy duchowieństwa stanowi. 
W następującym IV tym, szlacheckim okresie, 
zachodzi nakoniec jak w Illcim, poprzednim fizy- 
czne połączenie, tak tu zupełne moralne zrośnie- 
nie się, i porównanie owych wcielonych niedawno, 
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a niegdyś i Polszcze i całćj europejskićj oświacie 
tak nieprzyjaźnych ludów w jedno spólne naro- 
dowe ciało z samąż właściwą Polską, która o ile 
przez to przywcielanie sobie wspomnionych tu 
narodów, i wynikłe ztąd rozszerzenie kresów eu- 
ropejskićj oświaty, a oddalenie granic wschodnie- 
go barbarzyństwa od Europy sama się powiększy- 
ła, o tyle też przez to samo powiększenie tym 
zdolniejszą do bronienia Europy od dalszych bar- 
barzyńskich narodów, jakoto Mogołów lub Osma- 
nów się stała. 

Takimto sposobem oddziaływa Polska na swo- 
je sąsiednie kraje, a to oddziaływanie jest tedy 
drugą, domową czyli wschodnią stroną dziejów 
Polski i jéj pojedyńczych okresów. 

Teraz pozostaje nam tylko połączyć te obie 
strony razem, i zespolając stronę zewnętrzną za- 
chodnią, bierną, to jest stronę przyjmowania i od- 
bijania zachodnio-europejskich dziejów i jćj oświa- 
ty, z stroną wewnętrzną, wschodnią, właściwie 
czynną, to jest strona podawania tćj oświaty dal- 
szym wschodnim narodom i bronienia przeto caléj 
Europy od wschodu, przedstawić te obie strony 
w jednym ogólnym, zarysie pojedyńczych histo- 
ryi polskićj okresów. 

Itak w Iszym okresie plemiennym, sięgają- 
cym od najdawniejszych czasów aż do zawiąza- 
nia się plemion polskich w jeden naród około 9go 
wieku widzimy : 

1) najprzód różne małe ludy czyli plemiona 
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żyjące bez żadnego widocznego społeczeńskiego 
związku prócz zwiazku obyczajów i mowy; 

2) potém zetknięcie się tych plemion z innémi 
sąsiednićmi, lecz wcale odmiennómi i już weze- 
śnićej w pewne polityczne ciało wykszałconćmi 
narodami, krwawe walki naszych plemion z té- 
miz sasiedniémi narody i srogi ucisk, jakiego one 
od nich doznawać muszą, a w końcu 

3) połączenie się naszych ludów ku spólnćj 
przeciwko nim obronie w jedno większe przymie- 
rze i społeczeństwo, to jest w naród i państwo 
polskie. 

W Ilgim, wojenno-królewskim okresie Bole- 
sławów, sięgającym od 9go do 12g0 wieku, czyli 
do śmierci Bolesława Krzywoustego, 

1) odbija się w Polszcze owa niedawno przed- 
tém na zachodzie panująca wojenno-królewska 
organizacyja polityczna, która osiągając 

2) pod Bolesławem Chrobrym najwyższy 
szczyt swojćj potegi, wywołuje pićrwsze wojen- 
ne rozpostarcie się wpływu Polski na sąsiednie 
wschodnie pruskie i ruskie kraje. Co gdy się do- 
pełniło, a Polska tak w wielkićm państwie Bole- 
sława Chrobrego niejako wróżebny obraz swojćj 
późniejszej wielkości obaczyła, 

3) upada pod następcami Bolesława Chrobre- 
go panująca obecnie wojenno-królewska władza, 
słabnie także wojenny wpływ narodu na owe 
sąsiednie kraje, a natomiast obudza „się w naro- 
dzie od czasów sporu Bolesława Śmiałego ze 
św. Stanisławem nowy religijny, duchowno-sta- 
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nowy żywioł, który wreszcie cały dotychczaso- 
wy wojenno-królewski porządek rozprzega, całe 
państwo przy śmierci Bolesława Krzywoustego 
na mniejsze księztwa rozrywa, i nowy okres 
sprowadza. 

Nowy ten Illci okres wszechwładzy ducho- 
wieństwa — okres duchowny — sięgający od po- 
działu Polski przy śmierci Bolesława Krzywo- 
ustego, aż do nowego zrośnienia się i połączenia 
Polski z sąsiednićmi ludami, i wzniesienia się od- 
tąd szlacheckićj rzeczypospolitćj polskićj w 15tym 
wieku, przedstawia powszechne panowanie du- 
chowieństwa i religijnych pobudek, które odpo- 
wiadając niedawnemu religijnemu panowaniu pa- 
pićżów na zachodzie, chociaż dotychczasową po- 
lityczną , wojenno-królewska władzę osłabiło, i 
całe państwo polskie w liczne małe ułomki 
księstw rozerwało, przecież potężnie przeznaczo- 
negoPolszcze dzieła walczenia przeciw wschodnie- 
mu barbarzyństwu dopełnia, i tak własnómi si- 
fami, jako téż za pomocą wezwanych przez sie- 
bie Krzyżaków i popieranych usifowań papićzkich, 
najprzód Prusy podbija, potém Ruś czerwoną 
zrazu pod Danielem halickim do uległości papié- 
ż0m, a następnie do poddania się Polszcze zmusza, 
w końcu zaś całą Litwę do przymierza i związ- 
ku z Polską przywodzi, i tym sposobem wszyst- 
kie owe w poprzednim okresie przez Bolesła- 
wów wojowane wschodnio-graniczne kraje stale 
dla Polski i całćj europejskićj oświaty pozyskuje, 
a oraz przeto tęż samą europejską oświatę prze- 
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ciw dalszym wschodnim barbarzyńskim ludom 
zasłania i poświęceniem jćj swoich własnych naj- 
waleczniejszych książąt i królów, Henryka pobo- 
mego pod Lignica przeciw Mogołom, Włady- 
sława Jagiellończyka pod Warną przeciw Osma- 
nom, Europy i oświaty jéj broni. Jest to więc je- 
den z najpotężniejszych okresów dziejów pol- 
skich, który odbywszy 

1) pod panowaniem Kazimierza sprawiedliwe- 
go porę swego początkowego wzniesienia, 

2) pod panowaniem pobożnego Bolesława 
wstydliwego porę swojego najwyższego wysi- 
lenia, 

3) za czasów zaś królowćj Jadwigi i Włady- 
sława Jagiełły ostatnią porę swojego obfitego 
żniwa — przedstawia w końcu zupełne zoboję- 
tnienie dawnćj władzy duchownej, i ustępuje miej- 
sca nowemu IVtemu okresowi. 

Ten dalszy IVty szlachecki okres, sięgający 
od wzniesienia się rzeczypospolitćj polskićj przy 
końcu i5go wieku, aż do jéj upadku w końcu 
18go stólecia, zawiera odbicie się stósownego 
zachodnio-europejskiego okresu szlachetczyzny, 
a przytćóm ostateczne wewnętrzne, obyczajowe 
zrośnienie się i porównanie opanowanych w prze- 
szdym okresie narodów z Polską. Stósownie też 
do tćj niniejszo-okresowćj dażności odbijania naj- 
przód owćj zachodnio-europejskićj szlachetczy= 
zny , która sama w sobie była pierwszém bra- 
tnićm połączeniem jeżeli nie wszystkich całko- 
witych narodów europejskich, tedy przynajmnićj 
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jednego, szlacheckiego stana we wszystkich za- 
chodnio-europejskich krajach w jedną, przyszłe 
może kiedyś pobratanie wszystkich stanów i na- 
rodów zapowiadającą społeczność , a potóm stó- 
sownie do swćj drugostronnćj dążności przybra- 
tania sobie owych w przeszłym okresie do związ- 
ku z Polską zmuszonych ludów wschodnich, — 
tworzy też obecny IV ty republikańsko-szlachecki 
okres w ogóle niewymownie spaniały i ujmujący 
obraz najszlachetniejszćj bratnićj równości i spól- 
ności, panującćj w prawdzie w jednym tylko sta- 
nie narodu, lecz jakoby tylko dla tego dopićro 
w tym jednym stanie, iż głównóm zadaniem te- 
goż szlacheckiego okresu, było nie tyle własne, 
wewnętrzne udoskonalenie się samegoz, nie zu- 
pełnie jeszcze nawet z owómi zagarnionćmi lu- 
dami zrośniętego narodu polskiego, ile przede- 
wszystkićm szezelne dopiero jego zrośnięcie się 
ztómi narodami w nasz terazniejszy, zaledwie trzy 
wieki swojego z tómiż sąsiednićmi ludami zro- 
słego bytu liczący, a zatóm dość jeszcze mło- 
dy naród, aby i po upływie niniejszego szlachec- 
kiego okresu, mógł dokonać owego własnego 
wewnętrznego udoskonalenia. 

Głównómi zaś chwilami tego szlacheckiego 
okresu jest najprzód: 

1) początkowe ustalenie się szlacheckićj rze- 
czypospolitćj polskićj za owych złotych, bo ran- 
nych czasów Zygmuntów Jagiellonów, potém 

2) wygórowanie szlachetczyzny w owąwszech- 
władną potęgę za czasów Zygmunta Ilgo, kie- 
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dy to pojedyńcze możne rodziny, jako: dhaskich, 
Zamojskich, Mniszchów, Wiśniowieckich zwy- 
cięzkie wojny z sąsiednićmi państwami toczą, a 
w końcu 

3) omdlenia tćj potęgi szlacheckiej w ową 
gnuśną bezwładność przesilenia, jaka za czasów 
saskich Augustów całe ciało i duszę owoczesnćj 
Polski dotknęła. 

Wszakże jeszcze przed zupełnym upadkiem 
tćj rzeczypospolitćj szlacheckićj, i zupełnym koń- 
cem dotychczasowego IVgo okresu zbudził się 
uspiony duch narodu, a następujący teraz 

Vty monarchiczny okres, rozpoczęty z końcem 
18go wieku, a zatém dopićro w swoich pićr- 
wszych początkach za naszych dni będący, krze- 
pi go silnie tąż monarchiczną surowością, jaką 
panujące teraz Polszcze mocarstwa nowy w nićj 


dad i skład obudzają. 


O TROGU POMPEJU. 
4 PRZEZ 


Augusta Bielowskiego. 


Między największe straty, jakie poniosła histo- 
rya starożytna, policzyć można bezsprzecznie 
zaginione dzieło Troga Pompeja. Świadectwa o 
nićm tak Rzymian samych, jako i pisarzów po- 
niejszych, którzy je całkowicie czytali, są nader 
chlubne, i zaostrzają w wysokim stopniu cieka- 
wość miłośników literatury klasycznej. Rzymia- 
nie lubili się rozpisywać nad dziejami swojćj oj- 
czyzny: znane są w téj mierze imiona Salluste- 
go, Liwiusza, Tacyta, a dzieła ich jakkolwiek 
wielce uszkodzone, dają się jednak jako tako 
uzupełnić zkąd innad, co do swéj treści. Dzieje 
zaś tak zwanych barbarów, dzieje narodów, któ- 
re z Rzymem i Grecyą w nietak bliskim i nie- 
ustawicznym zostawały stosunku, nie miały wiel- 
kiego powabu tak dla Rzymianina jako i Greka, 
i po większćj cz 


esci nawiasowo tylko napomy- 

kano onich przy osobliwszych zdarzeniach. Zna- 

komity od tego wyjątek u Rzymian stanowił T'ro- 
Zeszyt I. 5 
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gus Pompejus. Zamierzywszy on sobie pisać hi- 
storyę wtedy, kiedy już obszernie, dzieje rzym- 
skie, skreślił Liwius, obrał tór inny od swoich 
poprzedników, i postanowił złożyć w jeden wiel- 
ki obraz dzieje świata calego, a przynajmnićj 
sów najdawniejszych 


większej jego części, od cz 


aż do najświeższych. Powiada skróciciel jego 
Justyn, że te pracę olbrzymiego zakroju, wyko- 
nat Trog z siłą olbrzyma, i podobne napomknie- 
nia o nićj czytamy w Pliniuszu, Wopisku i 
innych. Uczony Arnold Heeren włożywszy 
szczególne starania w to, aby wyśledzić źródła 
historyi Trogowéj, a tém samém powziąć pra- 
wdziwsze wyobrażenie o jéj wartości, przyznaje 
temu autorowi takie miejsce między historykami 
starożytnymi, jakie między nowożytnymi zajmuje 
Gibbo. Dostrzegano w nim dwie szczególnćj za- 
lety nie małćj wagi: pogląd filozoficzny w obej- 
mowaniu i szykowaniu wypadków, i piękność hi- 
storycznćj narracyi: tćj ostatnićj zachował nam 
liczne przykłady Justyn, podczas gdy pierwszy 
został nie mało przyćmiony w jego wyciągu. 
Hlistorya powszechna, jak ją pojmowali staro- 
żytni różniła się wielce od tego wyobrażenia, ja- 
kie mają o nićj nowsi pisarze. Poprzednikami 
i wzorami dawnych historyków byli poeci, bo 
wiadomo, że aż do czasu Pherecida i Kadma mi- 
letskiego pisano historyę wierszami. D Autorowie 
takich historyi opowiadali zwykle początki miast 


1) Plinius VIL 57, 
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i pojedyńczych rzeczpospolit, utkane zgęsta mi- 
tologią, a zaokrąglone na sposób epopei. Od 
takichto mistrzów swoich odziedziczyli starożytni 
historycy niektóre własności historyi istotnéj nie- 
odpowiednie, z którómi się aż do poźnych cza- 
sów nierozstają, to jest: przeplatanie zdarzeń 
rzeczywistych mitologią i poetyeznémi zmyśle- 
niami, które bądź jako artykuł wiary, bądź jako 
pomniki najstarsze odrzucać nie ważą się, i uj- 
mowanie historycznćj powieści w węzeł pożyczo- 


ny od epików, gdzie głównie ma się przed oczy- 
ma przedmiot jeden, a wszystko inne wplata się 
zręcznie do głównćj osnowy, za pomocą ustę- 
pów. A że nie łatwo znaleść naród taki, któryby 
z ludami całego świata w ciągłych i bezpośre- 
dnich zostawał stosunkach, a prócz tego każdy 
pisarz przywiązuje zwykle największą wagę do 
dziejów swojćj ojczyzny, więc już z tego same- 
go widać, jak trudne było położenie Greka lub 
nawet Rzymianina w pisaniu dziejów powsze- 
chnych. 

Sam bieg jednakże wypadków podnosił pier- 
wiastkowe pojęcia starożytnych o historyi po- 
wszechnćj i rozszerzał jéj zakres. 

Kiedy Herodot rozmyśliwał nad tém, jakimby 
sposobem objąć w jedną całość czyny rodaków 
swoich rozrzuconych po wybrzeżach Azyi i Eu- 
ropy, zajęła przedewszystkiém uwagę jego Li- 
dia i Persia. Dzieje więc Lidów i Persów z któ- 
rych pierwsi aziackich, drudzy europejskich Gre- 
ków ciemiężyli, i dali powód do najświetniejszych 
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walk bohatyrskićj Grecyi, były dla niego ową 
przepaską, którą związawszy w calosé główną 
treść swego przedmiotu, ugrupował w około 
niego dzieje wiela mnych ludów w osobnych 
ustępach. 

Z tćj samćj zasady wychodząc, inaczćj zno- 
wu dawał się ułożyć ten przedmiot w sto lat po 
Herodocie, za czasów Amintowego Filipa. 

Teopomp z Chios syn Dama 


sistrata pisząc 
dzieje Grecyi, poczawszy od tego czasu na któ- 
rym stanął Tukidid, kiedy przyszedł do spół- 
czesnych sobie wypadków, znalazł takowy wę= 
zeł w czynach Filipa. Urozmaicając więc gęstć- 
mi zboczeniami główny watek dzieła swojego, 
zawarł w nićm opisy licznych miast Grecyi, któ- 
re sam zwidził w mnogich swoich wędrówkach, 
a w opisach tych ezesto przychodziło mu mówić 
o podaniach mitycznych. Ztąd też wyraźnie za- 
powiedział w księdze I, że co do mitów, bę- 
dzie je opowiadał lepićj, niż Herodot, IKtesias, 
Helanik, i pisarze rzeczy indyjskich. Tym spo- 
sobem dzieło jego na 58 ksiąg rozłożone, było 
składem nowszych i dawniejszych dziejów nie- 
tylko Grecyi i Macedonii, ale też wiela ludów 
ościennych. Zaginęło ono dziś całkiem prócz 
niewielu urywków przytaczanych przez rozmai- 
tych pisarzów. Polybios przyznaje temu pisarzo- 
wi osobliwszą dokładność w opisach bitw, i nie- 
pospolite wiadomości w żeglarstwie i nauce le- 
karskićj D. Cicero podziwia bystrość jego do- 


1) Polyb. XII. 27. 


38 


wcipu, D a Kwintylian stawia go po Herodocie 
i Tukididesie najbliżćj. 2)  Nadewszystko zaś 
zalecała dzieło jego porywająca wymowa, był- 
to bowiem uczeń sławnego mowcy Isokratesa, i 
sam z pierwszymi owego czasu mowcami Teo- 
dektesem i Naukratesem o lepsze ubiegając się, 
odnaszał palmę zwycięztwa. Z tym historykiem 
ma wiele spólnego nasz autor. 

Trog żył za panowania Augusta Oktawiana, 
a o swym rodzie sam doniósł, że pochodził od 
Gallów wokontskich. Dziad jego, zowiacy się tak- 
że Trog Pompej, obdarzony był obywatelstwem 
rzymskićm w wojnie sertoriańskićj przez Kneja 
Pompeja. Sławny Izaak Vossius domyśla się, 
że wtedy dopiero dano mu imię rodu Pompejów. 
Pod tymże Knejem Pompejem dowodził stryj je- 
go oddziałem jazdy w wojnie przeciw Mitryda- 
towi, a ojciec służąc wojskowo za Juliusza Ce- 
zara piastował pod nim wysokie w kraju go- 
dności. Tyle o jego przodkach wyjął nam Justyn 
z jednćj z ostatnich ksiąg jego historyi, a być 
może, iż tamże znajdowała się także owa wia- 
domość, którą nam podaje Mateusz westminster- 
ski, że w 51 roku rządów Augusta (w9 po na- 
rodzeniu Chrystusa) skończył rog pomienione 
swe dzieło. 

Świat dziejów leżał przed okiem tego histo- 
ryka szeroko, w innćj niż za Herodota postaci: 


1) Cie. 4. Brut. 17. 56. Hortens. frag. 10. 
2) Quint. int, orat X. L 
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aby go sposobem starożytnych ująć w jedną hi- 
storyczną osnowę, dając jćj zakres jak najrozle- 
glejszy, trzeba było wynależć węzeł stósowny. 
W tém właśnie okazał się mistrzem Trog. Swiato- 
władztwo Rzymu wy dało mu się za młode w dzie- 
jach świata, i gdyby je wziął za ogniwo, mu- 
sialby najpiękniejszą część historyi starożytnej 
zamknąć w oderwanych ustępach. Odrzucił więc 
tę podstawę, jakkolwiek sam gorliwy Rzymia- 
nin, i w dziejach narodu swego zamiłowany , 
zwrócił uwagę w punkt inny. Macedonia, mają- 
ca niepospolitych władców już za czasów Hero- 
dota, a pod Filipem tak znakomita, że ją za wę- 
zeť dziejów obrał 'Teopomp, przebiegła odtąd bar- 
dzo ważną kolej; pomknęła sie na wschód aż do 
krańcow ziemi znanćj, zkoncentrowała w ręku 
Alexandra potęgę świata całego, i rozpadłszy się 
w mnóstwo państw, których świetność już w 0- 
czach Wroga dogasała, przedstawiała w sobie 
ideę skończtnk, godną największćj uwagi hi- 
storyka. Ją tedy obrał Tróg za ów węzeł, i dał 
dziełu swemu nadpis: „Aistoriae Philippicae,“ nie 
tyle idąc w tém za Teopompem, jak raczćj kie- 
rujac się tą myślą, że imię Filipa ezterém kró- 
lom macedońskim służące, z których dwaj bar- 
dzo znakomitą rolę w dziejach odegrali, łączyło 
się ściśle ze świetnością i upadkiem Macedonii. 
Chociaż więc w głównćj myśli i samém nazwa- 
niu dzieła zbliżył się do 'Teopompa, w wykona- 
niu jednak stanął nierównie wyżćj od niego. Nie 
przeładowywał on osnowy głównćj długićmi u- 
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Stepami; lecz w sześciu pierwszych księgach opo- 
wiedziawszy początki wszystkich narodów, któ- 
re się poźnićj z Macedonią zetknęły, rzucił tém 
jakby nagłówek i podwalinę do budowy dzieła 
swojego, potém za skazówką dziejów macedoń- 
skich idąc, opowiadał przez ksiąg trzydzieści kil- 
ka dzieje powszechne jako jedną powieść, poje- 
dyńcze księgi zręcznómi ustępami zaokrąglając. 
Nakoniec wysnuwszy dzieje narodów pomace- 
dońskich opowiadał w trzech ostatnich księgach 
dzieje Partów, pierwiastki Rzymu i zdobycze Au- 
gusta w Hiszpanii. 

Prócz historyi, pisał Trog także księgę „o 
swiersetach* o której wspomina Charisius. Na- 
leży ona równie do dzieł zaginionych, a z nie- 
wielu urywków, które z nićj Plinius przytacza, 
widać że użytkował z podobnegoż dzieła Ary- 
stotelesowego, wypisując je niekiedy dosłownie. 

Jako historyk ma on wady, należące jak mówi 
Heeren raczćj do źródeł z których czerpał, a spól- 
ne wszystkim starożytnym. 

Mity i ubarwione przez poetow podania z cza- 


sów najdawniejszych mają u niego jeszcze ciągle 
miejsce swoje w historyi; jakkolwiek i to wia- 
domo, że znajdowanie się ich w którymkolwiek 
z pisarzów starożytnych, nie może podkopywać 
powagi jego co do tych świadectw, które z cza- 
sów historycznych pochodzą 0. Jeźli więc ze- 

1) Mud maxime tenendum est: auctoritatem scriptorum grae- 
corum, qui in antiquitate enarranda mythos in historias suas 


receperunt, minime eo infringi, si de aetate historica quaeras. 
Heeren in Comment. de Trogi Pompei et Justini fontibus. $.6. 
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chcemy sądzić Troga nie z pojedyńczych wiado- 
mości, lecz z układu całkowitego dziela, prze- 
gladającego dość jasno w prologach, tudzież z 
główniejszych ustępów przechowanych w Justy- 
nie, tedy musimy przyznać, że historya jego by- 
ła dziełem najećlniejszym , na jakie się dziejo- 
wnietwo rzymskie zdobyło. Przechodził on za- 
paśników swoich wysokością stanowiska, z któ- 
rego bieg wypadków uważał, a przytćm zajmc- 
wał wielką rozmaitością przedmiotu i pięknością 
opowiadania. 

W mnićj świetnych dla literatury rzymskićj 
czasach zajmowano się skróceniami wielkich dzieł 
historycznych złotego wieku. "éj pracy około 
ksiąg Trogowych podjął się Justyn żyjący za 
czasów Antonina pobożnego w lat 150 po Chry- 
stusie. Dziełko jego przeszło bez uskodzenia do 
naszych czasów, i właśnie ono daje powód Hee- 
renowi do użalenia się nad fatalnością rzeczy ludz- 
kich, która oszczędza niekiedy nader liche kom- 
pilacye, nad wszelkie oczekiwanie ich układaczy, 
podczas gdy dziełom najpotężniejszego geniuszu 
dozwala iść w zatratę. Justyn jest złym skróci- 
cielem: dar zmniejszania rozmiarów bez uszko- 
dzenia głównych rysów obrazu, był mu zuped- 
nie obcy. Rozwleka się niekiedy nad drobiazga- 
mi nie nie znaczacémi, a zdarzenie nie jedno wiel- 
kićj historycznej wartości, podobnie jak i opisy kra- 
jów, w które dzieło Troga obfitowało, całkiem 
wyrzuca. Chodzi mu głównie, jak się zdaje, o 
krasomowstwo: chwyta skwapliwie ustępy wy- 
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= 
mowniejsze, przepisujac je dosłownie, i sam dzieł- 
ko swe króciuchnym zbiorem kwiatów nazywa. 
Jestto więc jakby krasomowsko-historyczna an- 
tologia. 


Obok Justynowego skrócenia, które jako wy- 
godniejsze zaczęło dla wielu zastępować księgi 
Trogowe, przechowywały się dlugi czas jeszcze 
często 0j- 
cowie święci: Augustyn, Hieronim, tudzież bi- 
skupi: Orosius i Jornandes, i wpoźniejszych na- 
wet czasach znano je zarówno w Niemczech jak 
we Włoszech i Anglii. Ztąd też uwodzili się 


te księgi. Zmają i przytaczają je dość 


przez długi czas uczeni tą nadzieją, Ze się znaj- 
dzie to dzielo w jednćj lub drugićj bibliotece. 
'Twierdzono niegdyś za pewne, że je posiada 
w swćj bibliotece Marquard Guddius. Ald Ma- 
nutius cieszył się, że ma je pewien uczony jego 
przyjaciel, i że je wyda niebawem. Nakoniec 0- 
powiada Wagenseil, z jaką radością pochwycił 
w ręce w pewućj bibliotece kodex ogromnćj wiel- 
kości z napisem: „Trogus Pompejus“; ale za- 
* ledwie go otworzył, postrzegł z wielkiém swo- 
jóm rozczarowaniem, że to był wyciąg Justy- 
nów. Wszystkie tedy nadzieje te spełzły na ni- 
ezém, i prócz skrócenia Justynowego i prolo- 
gów czyli nadpisów ksiąg pojedyńczych, doro- 
bionych, jak się uczeni domyślają, przez jakie- 
goś bizańtyńskiego pisarza, a przechowanych 
w rękopismach niezmiernie pokaleczonych, nie 
mamy więcćj nie zgoła z 'Froga historyi. 


Zeszyt I. 6 
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Czy obszerne to dzieło, składające się jak mówi 
Justyn ze 44 woluminów, znajdowało się w Pol- 
szcze, © tém była dotąd wątpliwość. Najstarsi 
nasi kronikarze powołują się wprawdzie na nie, 
ale ponieważ w tém miejscu, w którćm wyra- 
nie imię Troga położyli, przytaczają zeń te 
słowa, które ma także i Justyn, a wiadomo że: 
i skrócenie Justynowe nazywano niekiedy 'Tro- 
giem, ta tedy okoliczność była powodem, że zna- 


komici nasi uczeni, a między nimi czcigodny Osso- 
liński i autor uwag nad Mateuszem ©) ostrożnie 
w tćj mierze wynurzają się, przypuszczając tylko 
możliwość. 

Przy obejrzeniu uwazném rękopismów biblio- 
teki Ossolińskich, których dokładny opis i umie- 
jetne zkatalogowanie jest ciągle przedmiotem u- 
silnych starań szanownćj Dyrekcyi, pokazało 
się, że kodex zapisany w dawnym katalogu pod 
liczbą I, między kwartantami, zawićra ustęp z hi- 
storyi Troga nie znajdujący się w Justynie. 

Kodex ten ma nadpis: „Łabełus olim domini 
Joannis Lathoschynski*, Pisany jest wróżnych 
czasach i rozmaitym charakterem, z których naj- 
pożniejszy jest z wieku XV. Znaczna część te- 
go rękopismu stanowią dzieła niektóre pisarzów 
klasycznych wykładane niegdyś publicznie przez 
profesorów akademii krakowskićj, jako to: Ary- 
stotelesa „Tractatus de virtutibus moralibus,“ i 
„Ethicorum libridecem;*Cicerona: „Epistolarum 

1) Obacz nowe, pomnożone wydanie tego dzieła wraz z wielą 
innćmi p.n. „Polska średnich wieków“. Poznań 1846. T. 1. str. 86, 
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libri sedecim“ w zupełności, a „Paradoxa“ i 
„Liber de amicitia“ w skróceniu; „Persii saty- 
rae“ egzemplarz niezupeľny, i mnóstwo uryw- 
kowych wypisów z różnych autorów, jako to: 
ex Quinto Curtio, D ex Demosthene; ex libro 
Vegetii dë re militari; nakoniec zdania poje- 
. dyńcze lub krótkie ustępy ex Sallustio, Seneca, 
Valerio Maximo, Horatio, Ovidio, Terentio, Lu- 
cano. 

Prócz tych pism zawiera ten kodex między 
wielą innémi rzeczami: odpisy listów Wła- 
dysława Jagiełły i innych królów polskich, 
tudzież listy akademii krakowskiej, pisane tą 
ręką co i pomieniony wyciąg z 'Troga. Niemasz 
więc wątpliwości, że w wieku XV miano w Kra- 
kowie dzieło tego autora, i nie jest rzeczą nie- 
podobna, że gdy wszystkie rękopisma w pol- 
skich, prywatnych i publicznych bibliotekach znaj- 
dujące się, lub też z nich wywiezione, dokładnie 
przejrzane zostaną, znaleźć się może choć cz 
jakaś Wroga historii: jeszcze bowiem XVI i 
XVII wieku pisarze polscy powołują się wprost 
na Troga. 

Ułamek w naszym rękopismie znajdujący się, 
zdradzający na pierwszy rżut oka znakomitego 
pisarza wieku złotego, zdaje się należćć do 


księgi XXXII, i w nićj stanowił zapewne 


1) W tych dość obszernych wypisach z Karciusza, uderza je- 


dno miejsce należ 


zaginął. Ztąd pokazuje sie, > w Krakowie miano zupełni 


odpisy dzieła Kurciuszowego, niż te które są dziś znane. 


H 


sam początek owego ustępu o Hliryku i Dakach, 
którzy za czasów Juliusza Cezara pod wodzą 
sławnego króla swego Birebisty takowy pusto- 
szyli. 

Idąc za tą skazówką wziąłem pod rozwagę 
te miejsca polskich kronikarzów, w których się 
powołują na Troga, a porównywając je pilnie 
ze słowami Justynowémi, znalazłem , że kiedy 
Justyn opowiadanie swoje o jedném lub drugiém 
zdarzeniu zupełnie urywa; Mateusz, który do- 
tąd opowiadał je temiż co i on słowami, kładzie 
w tćm miejscu lekki przestanek, i ma jakby dru- 
ga połowę tegoż okresu. W innćm znowu miej- 
scu zchodzi się Justyn dosłownie z Mateuszem 
tylko pod koniec opisu zdarzeń, których poeza- 
tek i dalsze przeprowadzenie ma tylko sam nasz 
kronikarz, a trudno dostrzedz choćby najmniej- 
szćj różnicy stylu w całym opisie, owszem wszyst- 
ko mówi zatćm, że takowy wyszedł z pióra je- 
dnego. Nakoniec są w Mateuszu opisane zda- 
rzenia z dziejów starożytnych, o których Justyn 
albo całkiem zamilczał, albo je tylko kilkoma 
słowami napomknął. Ztąd powziąłem to prze- 
konanie, że Wincenty syn Kadłubka i jego po- 
przednicy, mieli pod ręką księgi samego 'Troga, i 
że ich kroniki mieszczą w sobie po Justynie naj- 
liczniejsze z owych ksiąg wypisy. 

Szczegóły te nieznane są dotąd europejskim 
uczonym, a w szczególności wydawcom i uzu- 
pełniaczom autorów klasycznych, którzy najdro- 
bniejsze z nich przytoczenia lub wzmianki u pi- 
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sarzów innych narodów znajdujące się, starannie 
przetrząsali. Prócz korzyści tedy, jaką ztad do 
rozpoznania ojczystych naszych pisarzów odnio- 
słem, a którćj wynik nieomieszkam w swoim cza- 
sie udzielić publiczności, postanowiłem wydać ze- 
brane razem wszystkie ułamki tego klasyka, i 
przygotowałem je do druku w osobnóm dziełku 
pod napisem. ,, Trogi Pompeji’, inter historicos 
latinos praestantissimi, fragmenta inedita.“ 


PRZEGLĄD DZIEŁA: 


OPISANIE 
HISTORYCZNO - STATYSTYCZNE 


W. K. POZNAŃSKIEGO. 


WYDANIE J. N. BOBROWICZA. — LIPSK 1846. 


Ze wstępu do tego dzieła dowiadujemy się, iż 
ogłoszony opis województwa poznańskiego w Pa- 
ryżu w roku 1841, dał mu poczatek. Celem jego 
jest opisanie (ile to być może) szczegółowe w. 
k. poznańskiego w stanie jego obecnym. Nie jest 
to utwor zupełnie nowy. Jest to raczćj nowe wy- 
danie powyższego opisu, rozszerzone i zmienio- 
ne co do planu i przedmiotu, a przejrzane i po- 
prawione co do szczegółów za zgodą autora spo- 
rządzone. 

Prócz wstępu, w którym się tłómaczy wy 
dawca z odmian stanowczych porobionych w dzie- 
le, i szczegółów, jakiémi wzbogacił i powiększył 
każdy óddział z osobna: składa się dzieło ni- 
niejsze z trzech części. Pierwsza obejmuje ge- 
ogralię fizyczną; Druga geografię polityczną , 
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Trzecia topografię; acały zakres tćj pracy jest 
ujęty w ramy granie politycznych, jakiemi okre- 
ślono aktem kongresu wideńskiego w. k. poznań- 
skie w roku 1515. 

Jest to monograficzny opis jednéj części da- 
wnćj Polski, dzieło wytrwałćj pracy, niezaprze- 
czonćj, realnćj wartości, mogące służyć z jednćj 
strony za wskazówkę i przewodnika w życiu co- 
dzienném, a prowadzące z drugićj strony w sfe- 
rze wyższych kombinacyi naukowych, do rezul- 
tatów politycznej treści, opartych na faktach. 

Praktyczność tćj książki zapewnia jćj przy- 
szłość. Podobne dzieło podręczne stanie się od- 


tąd potrzebą. Przepowiadamy mu powodzenie do- 
bre i popularność, nawet w tćj sferze, do którćj 
się przedzierać zwykła nie wielka tylko liczba 
książek. 
e 
Wszakże im większą przywiązujemy wage do 
tego rodzaju dzieł, z tém większą otwartością 
>, é © e 
winniśmy szanownemu autorowi udzielić naszych 
uwag, mianowicie zaś co do pierwszćj części dzie- 
ła, która obejmuje oddział geografii fizy- 
cznej. Oddział ten nie odpowiada wewnętrzna 
swą wartością całości dzieła, i pragniemy, aby 
autor w następnych wydaniach jego, do których 
niezawodnie przyjdzie, chciał z uwag naszych 
korzystać. Zadaniem monograficznćj pracy, któ- 
ra już z istoty swojćj pewien tylko obejmuje przed- 
miot, nie jest encyklopedyczne traktowa- 
nie rzeczy, lub pobieżne tylko określenie onćj, 
ale iowszem umiejętne wyświecenie i 
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wyczerpnięcie każdego szczegółu zko- 
lei, który wtę sferę pada, jaką autor 
zakreślił dla dzieła. 

Umiejętnie da się wyświecić szczegół tyl- 
ko ze stanowiska naukowego; — a gdy tu 
o oddziale fizycznćj geografii mowa, wypadało 
go skreślić z tegoczesnego stanowiska 
nauk przyrodzonych, wypadało ten oddział z je- 
dnćj strony wypracować z dokładnością, jaka jest 
zadaniem monografii wszelkićj, a z drugićj wy- 
padało go odnieść do ogólnych naukowych po- 
jęć w tym zawodzie, i naznaczyć wyświeconym 
szczegółom ich miejsce właściwe: gdyż w ten 
sposób tylko nie niknie drobiazgowość dat w mo- 
nograficznćj pracy, gdyż w ten tylko sposób na- 
biera każdy szczegół wyższego znaczenia dla u- 
miejętności i dla powszedniego życia. 

Stanowisko, z którego autor „opisu w. k. po- 
znańskiego*, kreśli oddział fizycznćj geografii 
w tóm dziele, jest to stanowisko, na którym stała 
geografia przed 80 laty, prawie gdy Bisching 
po raz pierwszy w sławnóm swćm dziele zgro- 
madził w jeden obraz wszystkie, aż po jego cza- 
sy znane i nie spojone jeszcze materyały, i po- 
łożył w ten sposób kamień węgielny do dzieł ge- 
ograficznych w tym duchu. 

Nikt nie zaprzeczy w swoim czasie wielkich 
zasług Bischingowi; nikt nie zaprzeczy, że ten 
sposób traktowania geografii, przechował się aż 
po dni uasze w książkach podręcznych i szkol- 
nych geogralicznćj treści: wszakże ztąd nie wy- 
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pływa jeszcze, żebyśmy pozostać mieli już na 
zawsze przy tém, co niegdyś dobre było, kiedy 
umiejętności nie stanęły w miejscu. 

Nowe odkrycie i podróże po kuli ziemskićj, po- 
szukiwania pojedyńczych uczonych i całych expe- 
dycyi naukowych, wpływ nauk przyrodzonych 
na postęp geografii, a geografii na nie, sprawiły, 
że już dziś nie godzi się dłużćj pozostawać na 
dawném stanowisku naukowćm, opisując kraj pod 
względem jego przyrodzonych własności, a mia- 
nowicie po pracach dokonanych na polu geogra- 
fii przez Alex. Humboldta i Karola Ryttera. 

Oni to wznieśli geografią do rzędu umiejętno- 
ści. Pisząc w tym zawodzie, nie jest wolno igno- 
rować tego faktu, a dając monografią jakićj pro- 
wincyi, godziło się zająć stanowisko w umieję- 
jęte, godziło się, nie zby- 


tności uznane i prz) 
wać rzeczy ważnćj ogólnikami bez naukowćj war- 
tości, lub dowolném rozdrabianiem szczegółów, 
które przez brak umiejętnego ujęcia przedmiotu, 
nikną dla całości obrazu. 

Autor idąc za zwyczajem przyjętym od da- 
wniejszych pisarzy, skreśla obraz w. k. poznań- 
skiego, pod względem fizycznćj geografii podług 
następnych oddziałów: 1. Połóżenie. 2. Gra- 
nice. 3. Klima. 4. Grunt. 5. Widok kra- 
ju. 6. Rzeki. 7. Jeziora. 8. Bagna. 
9. Wzgórza. 10. Lasy. 11. Płody. 

Przejdźmy te oddziały z kolei. 

W pierwszym oddziale oznacza autor poł0- 
żenie w.k. poznańskiego, podług stopni geogra- 

Zeszyt I. 7 
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ficznćj szerokości i długości, — daléj mówi, iż po- 
dożenie księstwa tego jest zbliżone do środkowe- 
go w strefie umiarkowanćj. Najpółnocniej- 
sze miasto jego Koronowo odpowiada prawie po- 
łożeniu Gróningi i Embden. Środkowe Poznań 
i Międzyrzec odpowiadają położeniu Amsterda- 
mu i Hanoweru. Najdalćj na południu położone 
Kempno odpowiada prawie położeniu Antwerpii 
i Düsseldorfu. Największa długość tćj prowin- 
cyi, biorąc ją z północy ku południowi, wynosi 
mil 33. Największa szerokość od zachodu na 
wschód mil 28. 

W drugim oddziale oznacza autor granice 
w. k. poznańskiego, podług linii, którą kongress 
wideński w roku 1815 określił obszar tćj pro- 
wincyi. 

Cały ten oddział nie ma miejsca w opisie ksie- 
stwa, pod wzgledem jego przyrodzonych wła- 
snosci; ale należy właściwie do geografii polity- 
cznćj, z którą natura nic nie ma wspólnego. 

Na północnym wschodzie Europy równćj, od- 
granicza się kraj wielkićmi rzékami: i one są tu 


potęgami, do których się wszystko odnosi. 
Autor chcac opisać pod względem natury, 
ten kawał ziemi, na którym legło w. k. poznań- 
skie, nie powinien był przestawać na granicach 
politycznych, które są przypadkowe, i żadnćj nie 
dają całości, pod względem widoków natury, — 
wypadało mu i owszem zakreślić taki obszar, 
któryby miał znaczenie i grunt swój w pojęciach 
przyrodzonych rzeczy, a na którym to obszarze, 


dałyby się następnie dopićro, osadzić polityczne 
granice prowincyi. 

Ztąd wypadało naprzód dać ogólny obraz tych 
nizin polskich, położonych na północnym wscho- 
dzie Kuropy, a najwięcćj przyległych górzyste- 
mu obszarowi Europy środkowćj. Niziny te za- 
mykają na południu i północy pasy wyższego 
poziomu, które legły po krańcach obu mórz gra- 
nicznych szćrokim pomostem. Ziad to jest cała 
dawna Wielko-Polska prawie najdalćj ku zacho- 
dowi na obszarze tych nizin posunięta, i na sa- 
mém zetknięciu się tych pasów wyższego pozio- 
mu położona, właściwie zamknięta podmokłą ko- 
tliną, która tylko na wyłomach rzek głównych 
przez „Pojezierze“ baltyckie ma oddech ku 
morzu. 

Mając zamiar opisania w. k. poznańskiego pod 
względem jego przyrodzonych własności, wypa- 
dało na plastyczny obraz nizin polskich zarzu- 
cić siatkę tych rzek głównych, między którćmi 
legła ta prowincyja. Krótki przynajmnićj rys ca- 
dego dorzćcza Odry i Wisły był tu koniecznie 
potrzebny; a dokładniejsze wypracowanie wo- 
dnćj sieci na średnim biegu obudwu tych rzék 
głównych, byłoby dało obraz, w którym byłby 
się znalazł obszar księstwa, i cały jego hydro- 
graficzny stosunek do nizin polskich i rzek głó- 
wnych. 

W oddziale trzecim mówi autor tylko tyle o 
klimacie k. poznańskiego „Klima w ogólności 
w k. poznańskićm jest umiarkowane. Powietrze 
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zdrowe i czyste. W: roku 1819 średn. stan ciezko~ 
mierza wynosił calów 27. W roku 1820 najwyż- 
szy stopień ciepła był stopni 29 R. — najniższy 
stopień 20. Zwyczajnie najwyższy stopień ciepła 
dochodzi do 26. W zimie najniższy stopień pod 
zero 26 nie przechodzi.“ 

Na tém kończy autor ten oddział; gdyby nam 
był wyniósł kilka podobnych dat z pustyni srod- 
kowej Afryki od źródeł Nilu, lub z nieznanych 
dotąd szczytów jakićj krainy alpejskiéj — byli- 
byśmy mu bardzo wdzięczni za to; ale o kra- 
ju, w którym cywilizowany naród od wieków ży- 
je, gdzie nauki od wieków kwity, godziło się 
coś więcćj powiedzićć , i inaczćj trochę, mówiąc 
o jego klimacie. 

Meteorologia jest dziś umiejętnością, a dając 
klimatologią jakićj prowineyi, i to jeszcze w mo- 
nografii, wypadało przystąpić z innćm przygo- 
towaniem do tćj rzeczy i pracy, z inną liczbą, i 
nie takich dat; — wypadało ją kreślić ze stano- 
wiska meteorologii. 

Nie tu jest miejsce wykładu naukowych teo- 
ryi; kto kraj opisuje pod względem jego przyro- 
dzonych własności, znachy powinien tę sferę, 
a w wykładzie przedmiotu przynajmnićj to, co 
już w nićj i dla nićj pod naukowym względem 
zrobiono. 


C 


nie ma nawet Poznań stacyi meteorolo- 


gicznéj? — albo gdyby nawet tak było, że jest 
brak dat meteorologicznych choć z kilku lat i 


53 


miejsc w kraju, czy juz nie było ezém zastąpić 
tego braku? 

Z najnędzniejszych kompilacyj, z ksiąg ele- 
mentarnych geograficznćj treści, można już się 
było dowiedzićć o tém, między którćmi izoter- 
mami ks. Poznańskie leży. Lub jeżeli autor od- 
biegł już zupełnie naukowego stanowiska z umy- 
słu, to mógł przynajmnićj zastąpić popularnémi 
datami brak dat naukowych. W takim razie wy- 
starczało doświadczenie miejscowe, a bardzo sza- 
cowną byłaby wiadomość zebrana podług miej- 
scowych dat i okolic pojedyńczych księstwa; 
kiedy się zazwyczaj zima poczyna, — kiedy rzć- 
ki po raz pićrwszy stają, — czy w pewnych zi- 
mach drzewa marzną, i które rodzaje drzew ? — 
jak długo się zazwyczaj sańmi jeździ? — kiedy 
pićrwszą krę woda znosi na większych i na mniej- 
szych rzékach? — kiedy zazwyczaj nie ma już 
zamrozu w ziemi? — kiedy pićrwsze pługi wycho- 
dzą na pole?— początek pićrwszych i koniec osta- 
tnich zbiorów? piérwszych i ostatnich mrozów ? — 
czas zwykłych wylewów ?— czas opadania wód 
stojących? i t, d. 


Lubo obszar księstwa Poznańskiego nie jest 
wielki; da on się podzielić jednak jeszcze pod 
względem podobnych doświadczeń, na różne po- 
mniejsze okolice. W monografii mieliśmy prawo 
żądania dat tak szczegółowych; doświadczenia 


podobnych zjawisk zebrane i wyś 


jiecone, są dla 
umiejętności nawet nieoszacowanym skarbem, i 


54 


mogłyby posłużyć do wyższych naukowych kom- 
binacyj. 

W oddziale czwartym opisuje autor pod go- 
spodarską nazwą „Grunt* księstwo Poznań- 
skie jakoby pod geologicznym względem, co tém 
więcćj zadziwiać musi, gdy w oddziale 11 „P fo- 
dy kopalne“ znowu do tego przedmiotu powra- 
ca. Wszakże i tam i tu dotknał autor tak lekko 
rzeczy i zajmuje się nią tak mało, że i nam nie 
innego nie pozostaje, jak tylko pominąć te oddzia- 
ły milczeniem. Robimy tu jednak tę uwagę, iż 
w oddziale 4 „Grunt“ miały swe właściwe miej- 
sce tablice statystyczne, umieszczone w drugićj 
części dzieła— str. 41-42—, w których autor da- 
je bardzo zajmujący obraz urodzajności i obszaru 
różnych rodzajów ziem w pojedyńczych powia- 
tach, w których oznacza wzajemny stosunek roli, 
ogrodów, łąk i pastwik, lasów, bagien, 
wód, drógizamieszkań w całym kraju. 


Co do terminologii, którćj autor w tym oddziale 
użył, na oznaczenie pasów wyższego poziomu, > 


którómi wklęsło: 
na północy i południu, a tém samém odcięta i tu 


polskich nizin jest zamknięta 


i tam od morza, robimy autorowi tę uwagę: iż 
pasmo tych wyżyn, które wielkim łukiem, w nie- 
jakiém oddaleniu od brzegu morskiego otoczyły 
na południu kotlinę Baltyku, nazywa lud „P oje- 
zierzem*, kraj poszedł tu bowiem po jeziorach, 
które szérokim pasem płaski grzbiet tych wyżyn 
okryły; z tąd tćż od natury kraju poszła jego na- 


zwa, podobnie jak nazwa Podola, Pokucia, Po- 
lćsia, Pobereża i t. d. 

Nazwie tćj „Pojezierze“ godzi się tém bar- 
dzićj nadać naukowe obywatelstwo, że tak wła- 
ściwie naturę kraju w jedném słowie maluje;— 
gdy jednak dla umiejętności bliższych oznaczeń 
potrzeba, możemy, mówiąc o tych wyżynach za- 
sianych pasmem jeziór, dodawać „Pojezierze 
baltyckie*, lub oznaczając jeszcze Ś 
jedyńcze okolice tych wyżyn, możemy je nazwać 
na przestrzeni między wyłomami dolnćj Odry a 
dolnej Wisły „Pojezierzem pomorskićm; 
na przestrzeni między dolną Wisłą a średnim 
Niemnem „Pojezierzem polskićm*, a mię- 
dzy nim a średnią Dźwiną w końcu „Pojezie- 


sléj po- 


rzem litewskiém, zachowując na oznaczenie 
catego pasma tych wyżyn, zbiorową nazwę „P 0- 
jezierza baltyckiego.* 

Pasmo podobnych wyżyn, lubo co do natury 
swćj zupełnie odmiennych, otacza i na południu 
obszar polskich nizin. Mówię tu o tym szérokim 
pomoście płyty granitowéj, która poczynając się 
na stokach południowego Uralu, jest przyczyną 
tego wzniesienia poziomu, na którym legła krai- 
na Donów, na którym legły obie Ukrainy, na któ- 
rym dalćj na zachodzie wzniosła się wysoczyzna, 
którćj południowe stoki są nazwane Podolem, a 
północne Wołyniem. Wraz z zachodnym brze- 
giem tćj wysoczyzny, urywa się płyta stepowego 
granitu, lecz z nią razem nie ustaje jeszcze wznie- 
sienie wyższego poziomu. W lekkich pagórkach 
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przechodzi tu powierzchnia kraju z Wołynia 
w Lubelskie, a po za wyłomem Wisły wznosi się 
w Sandomirskićm pasmo Kiysogor, już na samym 
trzonie polskich nizin pomiędzy Wisłą a Pilicą. 
Pasmo to przechodzi w płaską wysoczyznę, która 
spiętrzyła część Krakowskiego na Zawislu, i część 
Szląska, kędy już powyższy poziom spływa po- 
woli na zachód ku Odrze. Ostatnie ciekliny tych 
wyżyn czarnomorskich, które Dniepr przerywa 
na przestrzeni Porohów, przerywa na zachodzie 
jeszcze i Odra na średnim swym biegu, i nastę- 
pnie łączą się one po za Odrą z wyżynami Poje- 
zierza baltyckiego. Całe tedy pasmo tych wyżyn, 
które autor nazywa „Systematem Łysogórskićm 
i Blatem Podolskim, Wołyńskim i Ukraińskim; 
wypadałoby nazwać jakimś zbiorowém nazwi- 
skiem, podobnie jak wyżyny Pojezierza baltyckie- 
go; a gdy te wyżyny do nas z Rusi przychodzą, 


a wzniosły się najwyżćj na trzonie nizin środko- 
wych polskich w pasmie Łysogór, nazywamy je 
„rusko-polskićmi wyżynami.* Zamiast 
wyrażenia Blat (co ma oznaczać platau—Hoche- 
bene) mówimy wysoczyzna, co w języku lu- 
dowym odpowiada zupełnie pojęciu podobnego 
poziomu, który postronni oznaczają słowem pla- 
tau i Hochebene. 

W ukształceniu powierzchni dawnéj Polski, 
grają bardzo ważną rolę, te obydwa pasma wyż- 
szego poziomu: rusko-polskie wyżyny, i 
wyżyny pojezierza baltyckiego. Co 
chwila przychodzą do nich odniesienia, ztąd też 
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poddaliśmy Scislejszéj rozwadze ten przedmiot, 
i bliższe okréslenie jego. 

W oddziale piątym przychodzi autor do „W i- 
doków kraju.“ Tu nie możemy znowu żadną 
miarą przestać na jego sposobie widzenia rzeczy. 


Potrzeba widoków kraju w opisach natury, wy- 
nikła z postępu nauk przyrodzonych, i z metody 
traktowania geografii. Systematyczny wykład 
szczegółów jest zawsze analityczny. Opisując 
kraj jaki pod względem jego przyrodzonych wła- 
sności, odnosi się zjawiska pojedyńcze do odpo- 
wiednychim sfer:— itak w horografii daje się obraz 
kształtu i powierzchni ziemi, — hydrografia obej- 
muje wodne stosunki kraju — klimatologia summe 
napowietrznych jego zjawisk, — geologia okré- 
sla naturę wnętrza ziemi, — Flora jego świat ro- 
ślinny, — a Fauna świat zwierzęcy. 

Przeto jest téz każdy systematyczny opis pe- 
wnego kraju sporządzony podług powyższych 
względów i oddziałów, niejako tylko anatomią 
jego natury. Gdy jednak natura nie jest martwóm 
ciałem, ale istotném życiem, ztąd powstała po- 
trzeba widoków kraju, obok ścisłego umieję- 
tnego wykładu szczegółowych zjawisk przyro- 
dzenia; ztąd powstała potrzeba widoków i mala- 
rzy natury, którzy się tém stają dla wyobraźni, 
czóm są malarze natury na płótnie dla oka. Wi- 
doki natury są jćj syntezą i dają znowu całość 
kraju; w nich nabićra znowu to wszystko pel- 
nego życia, oddechu, głosu, barwy, światła, 

Zeszyt 1.) 8 
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cieniu i woni, co w karbach systematycznego 
opisu skonało jako rozpoznany szczegół. 

Widoki kraju powinny dawać nie tylko żywy 
obraz jego, ale zarazem malować i owe wyższe 
moralne wrażenie, które wywićra odrębna fizjo- 
gnomija pewnych okolic na umysł człowieka, 
które są nieodlączne od widoków natury, i mają 
w jéj życiu i malowidle swój istotny udział. 

Autor skrésla widok calego kraju na jednćj 
stronie; ztąd téż nie ma ten oddział ani zasługi 
naukowćj pracy, ani nawet zalet opisu zwykłego 
turysty. 

Jednostajność i nieruchomość natury nie jest 
cechą nawet kontynentalnych mas w naszćj eze- 
Sci świata; tak, że nawet płasko-rzeźba półno- 
cnego wschodu Europy, jast nacechowana rozma- 
itością ;— tylko oka tu potrzeba, któreby umiało 
pochwycić te cechy odrębne. 

Poznańskie na przewadze wód, i na rozdrożu 
dwóch wielkich rzék Odry i Wisły potozone, wa- 
una grających rolę na obszarze nizin polskich, 
w których kierunku leży wyrazistość kraju i 
myśl przyrodzenia, nie jest bez znaczenia w poje- 
ciach natury, co do ruchu powierzchni swéj i wo- 
dnych gościńców; a lubo kraj jest w ogólności ró- 
wny, zdaje mi się, iż malarz widoków kraju, wcho- 
dzący w szczegóły, pojmujący cechy odrębne kra- 
ju, mógł mićć i tutaj piękne zadanie. 

Tam gdzie lekkie fale nie zbyt wysoko wznie- 
sionego poziomu cechują fizjognomiją okolicy, le- 
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ży ruch kraju w płasko-rzeżbie ziemi, w kierun- 
ku kotlin, dolin i wód. 

Wićrzchowina takich krain idzie zapewne zwy- 
kle pod jeden strychulec na całćj przestrzeni, ale 
na wklęsłościach okolic poniżs 
doki kraju pewnćj rozmaitości. 


ch, nabićrają wi- 


Tak życzylibyśmy mićć w tém miejsca opisy 
jęziór w Poznańskićm, które charakteryzują jedną 
część dawnćj Wielkopolski. 

Jedne jeziora poczynają się tam u stromych za- 
brzeży wyższego poziomu, nagle niby w jarze, i 
amfiteatralnie otacza po jednćj stronie okolica źró- 
dłowiska w lekkich wzórkach głęboką zatokę 
jeziora, a ku drugićj stronie opadają zwolna po- 
wyższe brzegi za spadkiem i zwierciadłem wód. 

Inny charakter mają ziiowu jeziora, gdzie je- 
dnostajność wód przerywają kępy, wyspy i ostro- 
wy olchami, dąbrowami lub borami porosłe, czę- 
stokroć tak znaczne, że się na nich całe stada 
pasą. 

Inny znowuż widok dają owe jeziora bezbrze- 
ane, lub tak wielkie, że przeciwległy brzeg ni- 
knie w smudze błękitnej. 

Jeżeli już jeziora mają kilka odrębnych cech 
w Poznańskićm; cóżby się nie dało dopićro po- 
wiedzićć o widoku i dolinach Warty, Noteci i 
Obry? Fizjognomija błót Obry jest tak odrębna, 
że już z powodu oryginalności swojćj zasługuje 
nalny widok przed- 


na uwagę. Podobnie or) 
stawiają szérokie smugi Noteci, patrząc na nie 
ze stanowiska wysokich brzegowisk, którćmi sie 
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jéj dolina oderznęła od Pojezierza pomor- 
skiego. 

Gdybyśmy tylko wzięli Poznańskie pod wzlę- 
dem różnych rodzajów jego ziemi i roślinności, to 
już i tutaj byłaby wielka rozmaitość widoków. 

Ayzne, czarne ziemie Kujaw, okryte fanami 
pszenicy, przegrodzone tu i owdzie dąbrowami, 
jakże są niepodobne do piaszczystych okolic innych 
powiatów księstwa, gdzie się tylko oko spiéra 
na zaspach piaszczystych, na gajach brzozowych 
i ponurych sosnowych borach; a i te Kujawy na- 
wet są jeszcze dwojakie, bo polowe i borowe Ku- 
jawy; i na Kujawach jeszcze jakże odmienny 
jest widok na samo porzćcze Wisły i płaskie kępy 
na nićj wikliną poroste, i na te wynioślejsze ostro- 
wy, porosłe zdawna topolą i dębem. Inny będzie 
widok jałowych wrzosowin, które znaczne obsza- 
ry kraju zaległy, inny puszcz podmokłych, a 
inny jeszcze tych kamienistych pól, okrytych luź- 
nóm rumowiskiem skandynawskich runionych gra- 
nitów. 

Weiagnijmy jeszcze w koło tych obrazów, 
bladość nieba przy północnej roślinności, i wielką 
masę wód stojących przy chłodnóm oświćceniu 
przedmiotów; i postawmy w końcu obok wido- 
ków natury, cywilizującą potęgę usiłowań ludz- ` 
kich, która na nie wraża swe piętno duchowe, a. 
znajdziem nawet w kraju równym otwarte pole 
dla widoków i malarzy natury. 


(Ciag dalszy nastapi. ) 


MWMARALKOW 


PRZEZ 


K. Ujejskiego. 


The mountains look on Marathon 
And Marathon looks on the sea, 
And musing there an hour alone, 
I dream'd, that Greece might still be free, 
For standing on the Persian’s grave, 
1 could not deem myself a slave. 
Byron. Song of a Greek. 


4. 


Ma: Sardes gore! A spowity w dymie 


niec snem rozkoszy drzymie, 


Gnuśny mie: 
I osmalone nim przetarl powieki, 


i, 
: pats 
aciel stopa pierś mu tloczyl, 


Już go objęły zlote ognia rz 


Już nieprz 
I nóż ocieral, co się w nim obroczył.... 
Ha! Sardes gore! lament się rozrasta. 
Ha! Sardes gore! 
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Z jednćj strony miasta 


Wybiegł niewolnik, a za nim w pogoni 


Jek konających przy uchu mu dzwo! 
l leciał nocy osłoniony mrokiem; f 
Czasem za siebie rzucał trwożnóćm okiem, 

A wiatr przez góry za nim Żarem dmuchal, 

I wrzask niósl z sobą — on stanal i słuchał: 


Może mu teraz wróg braci wyr: 


I starą matkę napawa krwią sy 
I chatę niszczy ogniem i żelazem —? 

— Hej, nie ma czasu! Z, satrapy rozkazem 
Pędź dalćj gończe! Jeszcze drogi wiele! 


Gdy wrócisz, trupów policzysz w popiele. — 


Zerwał się goniec znękany bole: 
Ruszył przez stepy z nakazana wieścią, 

I biegł tak skoro aż do wschodu słońca. 

A gdy na czatach zszedł innego gońca, — 
»Héj, Sardes gore! Do Suzy! Do Suzy!« 
Krzyknął i wrócił — a tamten przez gruzy 
Jak struś popędził, rozwinawszy skrzydło — 


I znikł przed slońcem, jak nocne straszydło. 


o 


z. 


Suza, wiosenna królewska stolic 
Jako wybrana mloda miłośnica, 
Rozpieszcza pana, — 0, bo jćj kochany 
e do swćj Ekbatany, 


Zatęskni w le 
A zlamtad w zimie mknie do Babilonu; 
A gdy się skloni do wiecznego schronu, 


W Persepolisu skalach grób wyrgbie, 


J na wiek wieków uśnie w Katakomhie. 


G3 


W Suzie, na dworze, król Dariusz ucztuje, 
Slo cudnych dziewic jemu usługuje, 

So niewolników na klęczkach się wije, — 
On innćj wody przy stole nie pije 
Tylko z Chaospu dalekićj krynicy, 

A chleb jé tylko z Kotskićj pszenicy 


A wino jego to aż z Chalibama, 
Sól z puszcz Afryki, ze świętego chramu 
la kraina 


Zewsa—Ammona. Bo kai 


Pod jego ręką Żelazna się 


€ 
Co ma najlepsze, z drugićmi pospolu 


W pokorze znosi do paúsliego stołu. 


A gdy tak Dariusz rozległ się za stolem, 
Przybieżał goniec, i padł przed nim czolem, 
I woła: »Panie! Sardes, Sardes plonie! 
Sardes, to klejnot w twćj złotćj koronie, 

A oto rokosz podnieśli Jończycy, 


Sprzymierzeńcami sa im Ateńczy 


a PP A 
I pala miasto !« 


A dragi nadbieży, 
Iwola: »Panie! Sardes w gruzach leży! 
Ateńczyk spalil zamek i świątynie, 
Winem napelnia święcone naczynie, 
I tobie, królu! przy uczcie urągaze 


Król wściekly gniewem wielki luk naciąga, 
I w blękit nieba wypuszcza zeń strzalę 

7, prośbą do Bogów, aby tę zakałę 
Krwią obmyć dali. I jednego slugę 
Odstawil, aby każda rwaca strugę 
Wrzawnych uczt jego tamowal wykr 
»Pomnij się panie! mścić nad ateńczykiem !« 


kiem: 
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A potém N 
I pyla: »Grekom godzien też podolać? 


5ów rozkazał przywołać 


Naród to wielki, gdy taki zuchwały.« 

A oni rzeką: »Królu! kraj ich maly, 

I w mniejsze jeszcze rozerwany państwa. 
Łatwo ich w jarzmo zakować poddaństwa. 
To szczypla ziemi, tyle co zatrzyma 
Przechodzącego podeszwa olbrzyma. 

A gdybyś kazał ostrómi pazury 

Roz 


To mógłbyś panie! żwirem i kamieniem 


yaé stare Babilonu mury, 


Zasypaé kraj ten z całóm pokoleniem.« 


Magowie prawdę mówili ci, królu. 
Naród to maly, lecz jak pszczola w ulu, 
Każdy z osobna o swym domie radzi 
y ) » 
A gdzie potrzeba, wszystko się gromadzi. 
o 3 J +5 
O kraj to maly — tyle co zatrzyma 
J ) y 
Przechodzącego podeszwa olbrzyma; 
gce5 y 
O, kraj to maly, niby szyba tarczy; 
Lecz na grób wrogom przecież go wystarczy. 


z 


o. 


W Atenach wrzawa! Perscy heroldowie 
Stoją na rynku i w nieznanćj mowie 

Coś ciżbie głoszą. Nikt ich nie zrozumiał. 
Jeden Grek tylko co po Persku umial, 
Wsląpił na kamień i zaczął tłumacz 


Na język swojski; a miało to znac 


»Dariusz król Persów i Medów, pan świata, 
Na harde ludy plaga i zatrata 

Zsyla heroldów, by mu wasze plemię 

Na znak poddaństwa dało wodę, ziemię; 

A może da się pokorą przeblagać, 

I wstrzyma rękę, co ma Greków smagać.« 


cj 


Za každém słowem lud jako lew mruczał, 
A polém śmiechem szyderczym zahuczał, 
Plwał w oczy Persom, szały im rozdzierał, 
Ciskal kamieniem, — Pers z trwogi umierał, 
A lud jak rzeka ogromna w sylewie, 

Rwal ic 


I wlókł ich drzgeych aż za miasta bramy. 


ku sobie, szalał w wściekłym gniewie, 


Tam między skalae przepaści rozlamy 
Wirącił heroldów, i w ciemnię głęboką 
Puścił za nimi w ślad ciekawe oko, 


W dzikićj radości aż zębami zgrzytał, 


Widząc jak Pers się po urwiskach chwytał, 

I czepiał cierni, i okrwawiał ręce 

I wył jak szakal w przedśmierielnćj męce, 

A potém — ścichlo, — potém jęk: — o skały 
Już się ich czaski w bryzgi roztrzaskały, 

A lud zaciekły, zemsta rozjuszony, 

Szydził, nad jama stojąc pochylony: 

»Tam podostatkiem i ziemi i wody! 


Temistokles mlody 
Wystąpił z tłumu, i rzecze: »Ojcowie! 
Słuszna ponieśli karę heroldowie; 
Lecz między nami jest Grek winowajca; 
Niechaj więc ginie jak oni, jak zdrajca ! 
Niech więc i lego nie ominie kara 
Co plugawémi wyrazy barbara 
Dziś do niewoli wzywać nas się ważył. 
Ojcowie! on nam język nasz znieważył, 
On jego świętość pokalał i zbrukał, 
Na hańbę naszą słowa w nich wyszukał. 
0d kiedy przyszła z Olimpu ta mowa, 
Jeszcze tak w nićj się nie wiązały słowa; 


Zeszyt I. 
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On nierozważnie o jéj męty tracił, 

1 czyste źródlo mowy naszćj zmącił.a — 
A w calym tłumie jeden okrzyk słynie: 
»W przepaść z nim! w przepaść! Niech ginie, niech init 


I ciągną Greka; — on blaga ze łzami, 


Żeby go razem nie grzebać z Persami, 


Żeby nie mieszać jego wolnych kości 


7, kośćmi sług podłych. W oznakę litości 


Dwaj przyjaciele i bracia najszczersi 
Własną mu ręką rozpłatali piersi. 
On błysnął okiem w bezmownym podzięku, 


I upadł trupem bez skargi, bez jęku. 


Z cztórech stron świata ciągną się zastępy, 
7, czterech stron Świata zlatuja się sępy, 
Medy z Egiptem, Pers z Indyjanami. 

A Artafernes i Dalis wodzami. 

Az wichr się zrywa od wiania buńczuków, 
I gwar powstaje od pochrzęstu luków, 

Od końskich kopyt ziemia poczerniala, 

Tak wielka koni i ludzi nawala. 

Możnaby nićmi podbić cały świat ten, 

A tam krzyk tylko: »Do Aten! Do Aten !! 


I mają rozkaz surowy wodzowie, 


A 
Zadnéj ateńskićj nie przepuszczać g 
I wiele, wiele przysposobić łyków; 


Tyle w Atenach wezmą niewolników. 


wues 


Ciagng szarańczą. Z pięknego Miletu 
Zostały jeno ogry 
Na szyjach niewiast szezerbily się miecze. 
Chodzono w zakład, kto więcćj wysiecze. 
h, nad nig dymy w chmurach; 
A starce z dziatwą chronią się po górach. 


ii szkieletu. 


Naxos w plomier 


Morska Eubea w perzynie osiadla. 
Harda Eretria do ziemi przypadła. 
I cala Grecja struchlała i zbladła. 


5. 


W Atenach trwoga; lud thumem się zbiéra,’ 
Milczy i smutnie po sobie spozićra. 
Wierny swój naród opuściły bogi, 

I do wyboru dały mu dwie drogi: 
Łańcuch i hańba — lub śmierć i mogiła! 


A jedni szepcą: »Nieprzyjaciół sila! 

Na cóż się przyda ofiara i męztwo?« 

A drudzy krzyczą: »Śmierć albo zwycięztwo la 
Sréd nich Milcjades jak zesłannik bogów, 
Jak ona Pitja z dellickich trójnogów, 

Slowem podźwiga zwatpialego ducha. 

Lud go otoczył, zwiesił skroń i slucha. 


pKto chce być sługą, niech idzie, niech Żyje, 
Niech sobie powróz okręci o szyję, 

Niech wlasna wolę na wieki okielza, 

Pan niedaleko, — niech do niego pelza, 

I tam głaskany, a potém wzgardzony, 
Niechaj na progach wybija poklony, 

Niech jak pies głodny czolga się bez końca 
Za pausky nogą, klóra nim potrąca. 
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A my zostańmy! My w nieszczęściu razem? 
Albo wytępim wrogów tém żelazem, 

Lub za najświętszą wielkich bogów wolą 

W grobie się wolni schronim przed niewolą. 
Na m 


Lub bladość trupia, — lecz nigdy rumieniec. — 


šj skroni tylko z laurów wieniec, 


Wy się trwożycie ta liczbą ogromną, 

l ta przemocą, co się zda niezlomną. 
2 ę 

Cóż jednak znaczy taka ćma motlochu, 

Wylęg 


Którą do boju popędzają biczem, 


a z prochu, czolgająca w prochu, 


Aby nie pierzchła przed wolnych obliczem. 
Jakąż nad nami może mićć przewagę, 
Zgięty niewolnik, którego odwagę 

Nikt nie ocenia, co bez lez umićra, 

A gdy zwycięży, całą sławę zbiera 
Żelazna ręka, co go w bój wypycha, 

A która prawo nie włada, lecz pycha. — 
A nas, nas wielkich praojców posągi 

Do świetnych czynów wzywając, jak ongi, 
Długim szeregiem ogrodziły rynek, 

Aby osądzić każdy nasz uczynek, 

Aby nas gromić marmurową twarzą, 
Jeżeli wrogi ziemię ich znieważą. 

A nas, nas, wszystko do boju porywa, 
Każda piędź ziemi mogiłami Żywa, 

To jasne niebo, co niesie w obłoku 


Cienia poległych, widne duszy oku, 


I cala przeszłoś 


ść, la przeszłość wiekowa, 
Co w swojćm łonie tyle sławy chowa! — 
Bogowie z nami! Jedno nasze ramię 


Ty 


Bogowie z nami! Oni nas prowadzą! 


najemców zgruchocze i złamie. 


Qni nam siłę Tytanów nadadzą! 
Niechże nas wspićra ich błogosławieństwo !« 
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- Alud wykrzykngl: »Śmierć albo zwycięztwo !« 
I śród radości weselnych okrzyków 
Posłał do Sparty, i do Platejczyków 
Prosić pomocy. 


Odmówiła Sparta, 
Bo jéj zabrania święta uslaw karta, 
Co jest wyrocznią przy wszelkim obrządku, 


Na bój wyru 


ać w księżyca początku. 
Ale Platea nie bacząc na gwiazdy. 
2 5 Y 


Przyslała zbrojny hufiec dzielnéj jazdy- 


6. 


Nad Maratonem 
Wanioslo się niebo zarzewiem czerwonćm. 


Nad Maratonem przeciągają sępy. 


c 


b 


diy na skałach i dziób ostrza tępy. 
Bijąc skrzydlami niet 


ierpliwie kraczą, 
Rychło też ścierwo na polu obaczą. 


A przeciw Persom stoi garstka ludzi. 
Persom się zdaje Ze ich oko łudzi; 
A gdy poznali istotę zjawiska, 


Zagrzmiał w ich 


ch śmiech nragowiska. 
aleni! Szaleni! 
Jeden na tysiąc! my niezwyc 


Med pomrukuje: »S: 


Greccy wieszczkowie dobrą wróżbę głoszą, 


I na znak dany miecze się podnos 


Noga w przód sunie, mur się tworzy z tarczy. 
5 , ę y y» 
Od strony Medów już milion strzał warczy 
? 
Już się zbliżają, juz ku sobie biega 
© LEJ De? 
Szezek, jek, kurzawa. .. 


Niech ich bogi strzegą! 


4. 


W Atenach pusto. Kto mógł miecz podźwignąć, 


Już ojca swego w boju chciał wyścignąć. 


W nagléj potrzebie, dla kraju posługi 
Rzucano skarby, warslaly i pługi; 

Nawet swych mędrców uczniowie odbiegli, 
I za kraj może wtćj chwili polegli. 

I każdy ziszczał nie słowem lecz czynem, 
Że niowyrodnym był ojczyzny synem. 


W Alenach pusto. Śród obszaru miasta 

Pozostał starzec ślepiec i niewiasta. 

A kto mógł, patrzał w trwożnym niepokoju 

Czy nie obaczy co od strony boju. 

Nic, nic nie widać; i słońce zagasło, 

I gwiazdy.... Cyt — cyt; Coś w pobliżu wrzasło... 
Prędkićmi kroki ktoś po bruku bije, 

I wola: »Tchu! Tchu! Głosu! Grecja... Żyje! 

Cześć! Cześć!.. Milcjades!.. Tchu!.. Zwycięztwo z nami l« 


Kobiety z domów wyszły z pochodniami.... 


Z galazka lauru Grek ulica bieżył, 
I padł wołając: »Zwy—cieztwo!« — Już nie Żył. 
p Ja y € 
A lud się ciśnie, podnosi mu głowę, 
Rozrywa zbroję; — całe ciało zdrowe! 
Ni śladu rany. 
8. 


Na pobojowisku 


Po calodzienném morderczćm igrzyski 


Po krwawym trud 


, po stoczonćj wojnie 
Tysiace ludu usnęly spokojnie. 

Grecy z Persami na jednćm* posłaniu, 
Leżą bez gniewu w wieczném pobrataniu. 
A przy nich kruki skaczą i godują, 

1 schrzyplym głosem braci swych zwolują. 


cat 


Z jednego Greka kruk ciało wyrywa, 

Grek konający tak do niego śpiewa: 

»@ szarp, szarp serce, niech już zaumićra! 
© pij, pij kruku, krew to bohatćra! 

Szarp, pij, a dziób twój jak ramię urosnie!« 


Niewiasty greckie śpiewają Zalosnie, 

Nad każdym trupem chylą się z kagańcem, 
Czy okrytego nieprzjaciół szańcem 

Nie ujrzą ojca, kochanka, ae męża.... 


Wschodzący księżyc bije w lustr oręża; 

To Sparta idzie, obaczyć ciekawa, 

Gdzie się toczyła Aten walka krwawa, 

Gdzie Med okrutny, co swe straszne imię 
Obwieszezat Grekom w krwi, w pożarów dymie, 
Teraz bezwładny snem spokojnym drzymie. 


SIEDM LISTÓW 


X. IGNACEGO KRASICKIEGO. 


Hr, Aleksander Krasicki udzielił nam kilka listów Ignacego 


Krasickiego niegdyś biskupa Warmijskiego, z archiwum fa- 


milijnego z Dubiecka, gdzie się znajduje przeszło 460 li- 


siech do człon- 


stów pisanych własną jego ręką w różnych cz: 
ków jego rodziny. Szacowne te zabytki księcia polskich poe- 
tów, jak Ignacego Krasickiego w jego wieku zwano, niebyły 
dotąd jeszcze drukiem ogłoszone. Pospieszamy przeto z oglo- 


szeniem kilku listów na próbę w tém przekonaniu, iż wzbu- 


dzić zdolaja powszechne zajęcie, tak dla osobistych zaslug 
wielkiego pisarza w narodzie, jak tćż dla dowcipu i humoru, 
który w nich jest rozlany. Wszystkie te listy byly pisane do 


Antoniego Krasickiego, rodzonego brata Ignacego, lub do 


małżonki jego Róży z Charczewskich Krasickićj. Warto, żeby 


były wszystkie z czasem ogłoszne, boby rzucily niezawodnie 
wielkie światło na życie znakomitego męża, o którym zajmu- 


jące podania przechowują się dotąd w narodzie z calą Żywością 


e 


barw czasowych— lecz o którym dotąd jeszcze nie zdała 


sprawy historya literatury w stósownych rozmiarach do te- 


go stanowiska, jakie w nićj zajął Ignacy Krasicki 


Potrzebne do rzeczy objaśnienia w notach załączone. 


LIST IL. 


w Warszawie 5 Januarji 1764. 


Dobrze ten rok zaczynamy, kiedy tak pożądaną 
nowo-narodzonego nowiną; tćj radości jako je- 
stem współ-uczestnikiem, tak wżyczeniu ani chee 
ani mogę bydź ostatnim. Wyrażam zatém szczć- 
re powinszowanie tćj pociechy, którą jw. bab- 
ka, wm. pani, ja i dóm cały słusznie odnosi. 
Niech zaś ten nowo-narodzony] ), jeżeli mu Bog 
żyć pozwoli, przeczyta swego czasu tę stryjowską 
dla siebie uwagę: 


Przyrodzenie zdarzyło cię człowiekiem, ha- 
zard Krasickim, szczęście Polakiem, łaska boska 
katolikiem. Piastuj zatém ale ostrożnie te przy- 
mioty, ażebyś w spółkowaniu pamiętał żeś czło- 
wiek, w przystojności poczciwego życia poka- 
zał się Krasickim, w miłości ojczyzny Pola- 
kiem, w calém życiu skutkiem, nie powierzcho- 
wnością katolikiem prawowiernym. Jeżeli pój- 
dzie témi drogami , wspól-bliźnich wesprze, dóm 
swój przyozdobi, ojczyznę zachowa i siebie 
uszczęśliwi; a możesz bydź co pożądańszego? 


1) Nowo-narodzony wspominany w tym liście był Jan Krasi- 


cki, najstarszy syn Antoniego poźniejszy major wojsk polskich, 
pamiętny osobistą odwagą w bitwie pod Dubienką. 


Zeszyt I. 10 


a 


Mówmy wszyscy, Daj to Boze Amen. Bodajze- 
śmy to w dobrą godzinę wymówili, ato dzićcie ro- 
sło nam na pociechę; 
tak życzy i błogosławi 
kochający stryj 


Ks: Ignacy Krasicki D 


LIS T- 1 


w Heilsbergn 2 Wrzesnia 1780. 


Jeden respons na trzy moje listy odebrałem, a 
było to półtory ćwiartki, a miało bydź secundum 
Concordalum, rachując każdy list pół-arkusza — 
arkusz jeden cały i pół, więc kwita za owe wy- 
mówki gdym z Łazienek łaconice pisał. 

Ks. Karol*) wybiera się na Rus i do Warsza- 
wy, znim się wybierać myśli Kalnasy 3) a ja ich 
do tego dobrego dzieła pobudzam, ażebym dogo- 
dził żądaniom wm. państwa i razem przesłał 
przewodników do Warmji, boście już podobno i 
zapomnieli, którędy do mnie droga, a tym czasem 
viae lugent eo quod non est qui veniat ad So- 


1) Ignacy Krasicki nie był pod ówczas jeszcze biskupem gdy to 
sal’, lecz marszałkiem trybunału małopolskiego i koadjutorem 


pi 
opata wąchockiego, którym był pod ten czas sławny Józef Za- 
łuski biskup kijowski. 


2) Ks. Karol najmłodszy brat biskupa warmijskiego. 
3) Ks. Kalnassy kanonik warm. sekretarz ks. biskupa; do nie- 
go to adresował satyre: Do Joachima o życiu dworskićm. 


5 
lennitatem. A ja solennitates czynić nie mogę 
siedzący jako jaki pustelnik za światem między 
morzem na piasku etc. 

Niewiem czy już doszła wm. pana moja Woj. 
na Chocimska? jeżeli nie, każ ją od Grólla D spro- 
wadzić, ale rozumiem że i we Lwowie tćj księgi 
dostanie, ponieważ i tam ma Grill swoja ksiegar- 
nię. — Wyszła także odpowiedź na Wojnę Mni- 
chów; niechże się nie gniewaja, albo też niech się 
i gniewaja, jeżeli im się tak podoba, a do tego i 
zdrowo. — Insze pisma kawalk owe wyjdą potym 
z druku razem, ale jeszcze trzeba będzie troche 
poczekać aż się tego dobra liczba nazbiera— Po- 
słałem byl w liście wiersze do Mniszcha sekre- 
tarza litt. 2), a nie wyrażasz wp. czyś je odebrał. 


Król przysłał mi na wiązanie mój medal wy- 
bity, możesz go wmp. kazać z Warszawy spro- 
wadzić. Złoty konserwuję do kollekcyi jejmości- 
néj, 3, ale jak tu do mnie przyjedzie, jak będzie 
Kalnassy jechał z hs. Karolem przywiezie ich 
wm. panu kilka, kazawszy je w mennicy wybić. 

Byłem przez dni dwanaście w Królewcu uksię- 
cia pruskiego przejeżdżającego tamtędy do Pe- 


1) Wydawca częściowo wychodzących dzieł Ig. Krasickiego: 
Michał Grill ksiegarz nadworny Stan. Aug. 
2) Michał Mniszech poźniej marszałek w. kor. Wiersz o któ- 
rym wzmianka : 
„Panie Michale 
Wiesz doskonale i t. d. 
3) Kollekcyę numizmatów Róży hr. Krasickićj dostał w spad- 
ku jój syn Ignacy hr. Krasicki, który ją do zbioru sztuk 13042 
wynosz cego doprowadził. 
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tershurga.— Bardzo mile, grzecznie i poufale, tak 
jak zwykł od dawna, przyjął mnie i ze mną się 
bawił przez ten cały czas, a co największa byli- 
śmy razem na polowaniu w puszczy nad Hafem, 
i zabiliśmy łosiów wielkich 12, małych 2. 

Siódmego Septembra ma stanąć w Petersburgu 
tenże książe pruski, jak zaś Hugo zabawi, zawi- 
sło od okoliczności, rozumiem jednak, iż nie pre- 
dzćj jak w pół Nowembra powracać będzie. 

Pan Jan D bardzo sie dobrze applikuje i z je- 
go sposobu myślenia będziesz wm. pan kontent, 
już czas wydobyć go od Pijarów, a resztę na 
siebie biorę. Zrobimy z niego Chodkiewicza, i 
będę potym o nim wiersze pisać jak Turków po- 
bije, albo jakich nieprzyjaciół ojczyzny swojćj. 
Wszak prawda! 

Jejmość ściskam serdecznie za palec serdecz- 
ny, na którym proszę żeby by? ów pierścień. In- 
fantki Emerencyannę i Marcybellę weneruję 2). 


LIST W. 


w Potsdamie 27 Marca 1781. 


Przed kilką dniami pisałem nieodebrawsy listu, 
teraz na świeżo odebrany odpisuję. Dziękuję za 
skąpanie w winie węgierskim. Ale dwie beczki? 
to mi się zdaje suto, suto, i jeszcze raz suto. 

1) P. Jan Krasicki synowiec ks. biskupa, 


2) Zartobliwe nazwiska synowicom przez J. K, dane Kata= 
rzynie i Annie Krasickim. 
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Supponuję jednak, iż te dwie beczki nie na raz 
wyszły, byłoby to albowiem jeszcze więcej niż 
solennissime. 

Odwleka się podróż wm. pana! z tém wszyst- 
kiém ad Julium będę czekał i z niecierpliwością, 
lubom się prędzej ich przybycia wielce pożąda- 
nego spodziewał. 

Mój projekt zawdy trwały i tak będę rzeczy 
dyrygował, iż spodziewam się przy łasce bożćj 
bydź w domu na końcu przyszłego miesiąca, albo 
przy początkach Maja. Niebędzie jmość Rożo- 
wa 1) widzieć moich narcyssów , aurykułów, 
hyacyntów, bo w Lipcu już nie są, albo jeżeli 
niektóre przedłużą się, nie mają tćj zalety jak 
w czasie należytym. Z gwozdzikami więc i cu- 
dzoziemskićmi produkcyami będę się popisywać, 
nim owoce wyborne, jakoto brzoskwinie tu na- 
stąpią. 

Przerwałem pisanie, — a wiesz wmp. dla cze- 
go? oto aktualnie pod mojém oknem ośmnaście do- 
boszów bębni — skończyli — i zaczyna się pa- 
rada gwardyj, — ach cóż to za piękny lud, jakaż 


to sprawność? — jakbyś to wpan na to z gu- 
stem patrzał. — Otóż i król2. Imaginuj sobie 


wpan człowieka siedmdziesiątletniego', na koniu 

polskim cisawym, rzeskim, rzeźwym, młodym, 

skaczącym, hercującym, a ten co na nim siedzi 
NALE rek) 


1) Tak zwał żartobliwie swą bratowę Różę z Charczewskich 
Krasicka kasztelankę Stonska. 
2) Krol pruski Fryderyk II. 
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jak nasz Rudnicki © skakający przez linę pod 
Nozdrcem — Otóż to ten, którego mniemają bydź 
w łóżku, konającym,dogory wajacym,chylacym się 
i ostatnie siły dobywającym; — śmićj się wpan 
z odgłosów fałszywych, a rozumiem, że świadek 
lepićj o tym wie niż gazety. 


Polowę listu pisałem przed obiadem, teraz po- 
wracam i oznajmuję: żeśmy gadali o Dubiecku; 
wie król pruski iż z Dubieckiem z jednćj strony 
graniczy Nienadowa, z drugićj Ruska Wieś, 
z trzecićj Bachorzec, z czwartćj Sliwnica, z pia- 
téj Uciska. Przez dwie godziny, kiedy może ca- 
ła Europa rozumiała że się interesa monarchii 
roztrząsają, my gadali o nieboszezyku księdzu 
Janie, co grał ze mną w Niesmiertelnicę, o pani 
Boznańskićj co nas wychowała, 0 pani Zot- 
kiewskićj, co była dwadzieścia trzy razy w 
Częstochowie, o Józefie Boznańskim, co był 
moim marszałkiem podczas trybunału, nawet 
Kazimierz Kowalski z gulą był na placu. Geni- 
usz ten wielki dyrygujący machina Kuropy, ba- 
wi się szczególnościami i wpana batalia z księ- 
dzem Jędrzejem rozśmieszyła go, a tak jak gdy= 
by nasz Bukowski 2) powiadał o Lali, z którą 
się ku? w pyski w kaplicy moskiewskićj. Ten 
jest tryb naszego życia w Potsdamie. Sta- 
ruszek wesoły, grzeczny, miły, lubi bydź ba- 


1) Mowa o znakomitym generale Rudnickim. 


2) Michał Osoryja Bukowski podkomorzy Sanocki, właściciel 
Nozdrea w ziemi San. 
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wionym i lubi kiedy ci co są z nim dopomagają 
jego rubaszności. Imaginuj sobie wpan zwy- 
cięzcę, prawodawee, mędrca , śmiejącego się nad 
pojedynkiem wpana z księdzem Jędrzejem, po- 
wiadającego najśmieszniejsze historyjki, śmie- 
jącego się trzy godziny u obiadu, dwie na wiecze- 
rzy, piszącego książki, dyrygującego nie tylko 
monarchią swoją, ale ta jest definicya ezłowie- 
ka, z którym ja mieszkam, a ktorćj może poto- 
mność wierzyć nie będzie. 


ELI SSE Ly. 
tw Heilstergu 22 Sierp. 1783. 


To jest wielka grzeczność którą czynię, że choć 
mnie palec boli, i ledwie pazur nie zlazł, prze- 
cież ja biorę pióro w rękę i krésle albo raezéj 
gryzmolę ten list, z podziękowaniem za obszerne 
wiadomości. 

Czasy unas dotąd burzliwe, onegdajszego dnia 
w nocy okropny mieliśmy widok trzech wsi palą- 
cych się koło Heilsberga, przecież teraz zaczy- 
naja już upały zmniejszać się; a czćj i burze 
przestaną. 

Niewiem czyście mieli wiadomość o książce 
w Hanowerze przed lat kilku pisanćj, w którćj 
powiadają, iż autor przepowiedział trzęsienie 
ziemi w Kalabrji, i nową wyspę, która razem 
z morza wyszła kolo Islandyi; tenże przepo- 
wiada, iż koło Austryi i Morawy wielkie w r. 
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1786 będą powodzie, Ren wyschnie zupełnie, ka- 
nał morski /a Manche piaskiem zamulony będzie, 
a przeto Anglia przestanie bydź wyspą. Ale mi 
się jednak zdaje, że to gdzies dzwony leja, albo 
według powieści francuskićj farbują karmazyn. 


Lehndorfowie juz przyjechali z Berlina, jeszcze 
jednak u mnie nie byli, dobre będzie sąsiedztwo 
na zimę, ile że i księstwo Holsztyńscy u nich 
przesiadujący do mnie się obiecują. Hohenzollern!) 
zapraszał do Oliwy, ale mi się od mego ogrodu 
wyjeżdżać nie chce. Proszę powiedzieć jejmości 
(na ktorą nb. gniewam się, bo mi nie odpisała) 
proszę więc jejmości powiedzieć, iż wiele odmian 
w ogrodzie tego roku, zamiast jednćj trzy kaska- 
dy, promenady przedziwne, a kwiatów bez liku. 
W ogrodach pod mostem fontanny za kilkanaście 
dni już grać będą, półtora raza wyższe niż w 0- 


grodzie. — Oj jakże to będzie pięknie mcia pani 
hrabino, a chcesz to wpani widzieć? — przy- 


jedźże wpani do Heilsberga. 

O wojnie i pokoju różne tu wieści, skończą się 
jednakże podobno na tym, iż Turczyn się będzie 
musiał dobrze opłacić; a poco głupi? 


Swięty Bartfomićj nadchodzi, czas rozpoczęcia 
u nas polowań, pojadę więc na kilka dni do Smo- 
lan ® na końcu tego lub na początku przyszłego 


1) Opat Oliwski. 
2) Dobra biskupstwa warm. gdzie prześliczny Ig. Krasicki za- 
łożył ogród. 
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miesiąca, a jaki plon odniosę, rzetelnie ( mimo 
przywilćj myśliwski ) wyrazić nie omieszkam. 

Pan Ignacy bierze od księdza Fug amego ka- 
pelana lekcyą francuzka, i z Pużetem ksiażkę 
czyta, lekcyą niemiecką daje Kremer, a Hag po- 
czątki prawa cywilnego. Aplikuje się dobrze, 
czasu marnie nie trawi, i już zaczyna kapitaliki 
zbierać, jeszcze jednak nie rezolwowany, czy 
sumę w handel puścić, czyli dać na procent. Pan- 
na Anna w dyaryuszach swoich do pana Igna- 
cego wyraża, iż moje listy p. wdę belzkiego D 
bawią, proszę mu powiedzićć, iż jego odpowie- 
dzi równie byłyby mi wdzięczne i mile, a winien 
już na dwa moje listy, a nb. jeden byt o wino 
węgierskie, trunek u wpaństwa uć quatuor, a 
u nas uł octo. 

Śmierć dobrego naszego przyjaciela księcia 
marszałka 2), o którćj odbieram właśnie teraz 
wiadomość , niezmiernie zmartwiła mnie, proszę 
się informować, jakie dyspozycye testamentowe 
uczynił, ile że posłał był (jak mi piszą) do 
Warszawy po p. Nieborowskiego3) chcąc go do 
pisania ostatnićj dyspozycyi używać. Jak twier- 
dzą z Warszawy, marszałkowstwo wielkie we- 


1) Ignacy Cetner, brat cioteczny ks. biskupa, był urodzonym 


z Anny Krasickićj, Iszym zwiazkiem Cetnerowćj, 2gim Sapie- 


żynćj, wojewodziny mS fawskićj. 
2) Stanisław Lubomirski, marszałek w. kor., pan na Fańcu- 
cie, Wiśniczu, Konstantynowie, Przeworsku i t. d. 


3) Starosta machnowski, dziedzic na Hyżnem w sanockićj 


ziemi. 


- Zeszyt I. 11 
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amie Mniszech, nadworne złoży Rzewuski 9, a 
te się ma dostać Raczyńskiemu, marszałkowi 
rady nieustającćj. Czyby też to kto był śmiał 
wywróżyć przed kilką laty, kiedy przez garde- 
robę na audyencye przepuszczano do pana mini- 
stra), Na jmépana wojewodę bełzkiego gnie- 
wam się, i nie kłaniam mu się, i dąsam się, i 
przymawiam, i krzywo patrzę, i ręce zacieram, 
i w bok pluję i po czuprynie się głaskam, i od- 
grażam się. 


1) Franciszek Rzewuski, brat Kazimierza pisarza pol. kor. 
sam z razu pisarz pol. kor., dalćj marszałek nadw. kor. star. 
bohustawski, dziedzic na Bursztynie. 

2) Kazimierz Raczyński, generał wielkopolski , nie został mar- 
szałkiem nadw. kor. aż r. 1788, był dziadem światłego i za- 
służonego Edwarda Raczyńskiego. 


(Dokończenie nastapi.) 


WYJĄTER Z LISTU 


Felicyjana Lobeskiego, pisanego z Wiednia. 


Nie wiem od czego zacząć i jak pana przepra- 
szać za moje tak długie milczenie, ale znając mnie, 
spodziewam się, iż nie przypisze go pan czemu 
innemu, jak tylko nie bardzo przyjaźnym wpły- 
wom, pod którćmi zostaję, i nie bardzo treściwe- 
mu życiu, a przynajmnićj nie takiemu, jakiego 
sobie życzę, i w jakiémby mi pozostać należało. 
W listach moich do Karola, prosiłem go, aby 
pana odemnie przeprosił i tómaczył. O przy- 
chylności 


mojćj jesteś pan przekonanym, a przy- 
jaźni pańskićj pragnę nie utracić. Często zasia- 
dałem do stolika, by panu skróślić moje położe- 
nie, i to co ma z nićm związek; lecz będąc na 
rozdrożu sztuki, a zarazem jakoby i życia, od- 
kładałem pióro do swobodniejszćj chwili. Z po- 
ciechą jednak przychodzi mi powiedzićć panu, i 
to jest najważniejsze, 0 czém mogę panu donieść, 
iż ani na chwilę nie zachwiałem się w mojém 
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widzeniu malarstwa i sztuki, mimo złudliwych 
pokus i szkodliwych wpływów, któremi jestem 
otoczony. Winienem to pamięci, którą chowam 
po Statlerze, który w malarstwie dotąd jest moją 


ewanielią. „Co się uczuło głęboko i skrycie, 
nie datwo się utraca, i da pan Bóg przejdzie 
w czyny i w życie.“ — Statler swoje wzniosłe 
pojmowanie sztuki i stanowisko na jakićm jako 
malarz zostaje, winien nie akademiom krako- 
wskićj i rzymskiej, lecz winien je osobie. Gdy 
przybył do Rzymu i oddał się wzorom staro- 
żytnych mistrzów, a szczególnićj Rafaelowi, pe- 
wnego razu, właśnie gdy byf zatrudniony rysun- 
kiem zdjęcia z krzyża według Rafaela, zapuka- 
no u niego do drzwi — weszła osoba jemu nie- 
znana, i rzecze: „Jestem Owerbeck, przychodzę 
podać ci rękę i sprowadzić na drogę, po jakićj 
idąc masz dojść do celu,“ — Treścią rozpoczę- 
tego stosunku. Statlera do Owerbecka była ta 
nauka: Nie czerp w Rafaelu, ale w duchu swo- 
im, i tam gdzie Rafael czerpał. — Cóż są aka- 
demie i systematyczne ich urządzenia bez indy- 
widuów, któreby je ożywiałly? Bladzi człowiek 
po galeryach jak po opuszczonych zamkach, bo 
nic nie pośredniczy, bo niema ducha, coby tera- 
zniejszość z przeszłością kojarzył. Nie moge panu 
skreślić wierniejszego obrazu tutejszćj akademii; 
jak przytaczając słowa Krafta, dyrektora gale- 
ryi w Belwederze, które z ust jego słyszałem: 
„Malarstwo jest płodem ręki, jest więc rzemio- 
słem. Ale malarstwo jest zarazem płodem du- 
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cha, ma zatém i stronę duchową. Gdzie zaś ta 
strona duchowa obrazu się znajduje, w czóćm za- 
wisła, trudno oznaczyć, równie jak trudno jest 
oznaczyć moment, w którym artysta tworząc 
obraz, poczyna mu nadawać piętno duchowe; 
gdyż od początku do końca malarz idzie z roz- 
mysłem i sprytem rzemieślnika, a ten co temu 
nie wierzy, i wziąwszy paletę do ręki, zasiada 
do dzieła z entuzyazmem, nic nie zrobi.* 

Te słowa mają w sobie prawdę, ale nie całą, 
tylko jéj połowę. Pan Kraft mówiąc o duchowej 
stronie obrazu, nie ma jéj na myśli i uwadze, ale 
tylko sam mechanizm. Rafael tak mówił 0 so- 
bie: „Gdy mam komponować obraz, zakrywam 
sobie twarz dłońmi, i pograzam się sam w sobie. 
Naraz staje mi przed oczyma cały obraz, i wte- 
dy chwytam za papier i ołówek, i nakréslam wi- 
dzenie.“ — Oto jest duchowa strona obrazu, i oto 
jest tworzącego artysty ów moment, który Kraf- 
towi trudno było oznaczyć. Dalćj powiada ón: 
„Utrzymują niektórzy, że dachowa strona obrazu 
zawisła w rysunku. Ja temu przeczę. Jest bo- 
wiem wiele obrazów Rubensa, które noszą na so- 
bie piętno geniuszu, a przecie to piętno nie leży 
tam w rysunku, gdyż te obrazy, gdyby były 
tylko narysowane, byłyby niezém, tak dalece, że 
litografią w żaden sposób wydać ich nie można. 
Duchowa zatém strona tych obrazów, leży nie 
w rysunku, ale w mieszaninie i narzuceniu farb. 

Otóż dowód, że Kraft mówiąc 0 duchowości 
obrazu, mówi o duchowości samego tylko me- 
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chanizmu, bo w kazdym mechanizmie jest ducho- 
wość, temu zaprzeczyć nie można. Nawet w gnia- 
zdeczku ptaka i w lepiance bobra mieści się choć 
iskierka ducha. Przyznaję więc, że w tych obra- 
zach przytoczonych przez Krafta, jest wielka du- 
chowość mechanizmu, ale jeżeli nie posiadają 
innćj strony duchowej, to nie są obrazami takić- 
mi, jakie w ogólnćj rozmowie o malarstwie za 
przykład przywodzić należy. 

„Gruntowna i systematyczna szkołać powia- 
da Kraft „jest równie potrzebną malarzowi, jak 
muzykowi; bez nićj będzie wiecznie tylko pró- 
bował. Artysta dopiero po przej: 


iu szkoły, je- 
żeli ma talent, emancypuje sie.“ — Z tém twier- 
dzeniem zgadzam się zupelnie, ale ten warunek 
„jeżeli ma talent“, omal żenie tak brzmi: jeżeli nie 
nawyknie jurare in verba magistri; ten waru- 
nek zawiera w sobie tak wiele, zawiera wszyst- 
ko i czyni, że posiadając go, można się nare- 
szcie obejść bez systematycznćj szkoły. 


'Vakiei tym podobne z góry na akademią spły- 
wajace i działające zdania i tyczące się zawsze 
tylko mechanizmu, na które odpowiadam słowami 
Brodzińskiego czy Zaleskiego. 


że „chcąc cuda 
tworzyć, trza w nie wierzyć”, nie dziw że nie wy- 
wołują i nie stwarzają natury. Można się tu do- 
skonale nauczyć, jak się czerwony policzek ma- 
luje, lub szlifa złota, ale ztąd do malarza jeszcze 
bardzo daleko. Posiada wprawdzie akademia bar= 
dzo znakomitych artystów , jakimi są np. Fürich 
i Kupelwizer, ale ci ida samopas. Pański przy- 
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jaciel Neumann powiada 0 nich, „Szacuję tych 
ludzi, ale ich dążności nie podzielam, a szczegól- 
nićj formy jaką przybralić, — Tymczasem sa to 
artyści, którzy w dziejach malarstwa zajmą szczy= 
tne miejsce. Oni to i inni podobni zwracają sztu- 
kę na tór właściwy. Przesadną wydaje się i jest 
ich dążność i forma, bo też najtrudniejsza we 
wszystkićm jest miara, die goldene Mitte, jak 
Niemiec powiada. Mają oni liczny poczet swoich 
zwolenników, nawet między uczniami akademii. 
Ci, uczęszczając do akademii, przybierają jednak 
tytuły uczniów Fiwicha lub Kupelwizera. Ztąd 
wyraźny rozdział między uczniami jednćj aka- 
demii. Jedni wyśmiani, drudzy wyśmiewający ; 
jedni pospolici, drudzy mistyczni i dumni. „Idzie 
do kościoła modlić się faryzeusz*ć — tak wyraża 
się uczeń pospolity, spostrzegłszy na ulicy ucznia 
Füricha.— „Każdy wiek ma swoje potrzeby i ce- 
chy, i sztuka je także mieć musi, nie rozumićć te- 
go i sprzeciwiać się, jest Smiesznoscia* powiada 
Amerling. Ze tak jest a nie inaczej, to widzimy, 
ale czyż dażność każdego wieku, a zatćm i sztu- 


ki, może się nazwać prawdziwą? i czyż często 
nie od kilku lub jednego indiwiduum zawisło na- 
dać nowy obrót wiekowi lub sztuce? 

Na tych kilku przytoczeniach kończę obraz tu- 
tejszego życia artystycznego, a teraz przejdę do 
samejże publiczności. Dopiero w Wićdniu mia- 
fem sposobność poznać właściwy stosunek, w ja- 
kim publiczność do sztuki, mianowicie do malar- 
stwa zostaje, a to chodząc z nią razem po gale- 


ryach. Otoż krokiem pulkownika lustrującego 
swój pułk, oblatuje publiczność obrazy, sale i 
pietra po galeryach. Tam tylko gdzie Lukrecya 
topi w sobie żelazo, gdzie bachantki plasają, lub 
flamandzki pijak oczy przewraca, tam tylko za- 
trzymuje się cokolwiek. Cóż ztąd wnosić? Oto: 
die Menge will nicht geniessen, sie will bloss 
gereizt sein — az tad potwierdzenie došyć upo- 
wszechnionego zdania: że sztuka ma swoje wła- 
sne życie, że nie służy ani wiekowi, ani ludziom, 
i że ma cel sama w sobie; a kto chce ogrzać się 
przy jéj dobroczynnóm świetle, w pożyciu z nią 
szczęście znajdować, powinien na to zasłużyć 
pewnym stopniem ukształcenia. Dalćj trza wno- 
sić, że artysta nie powinien się obzierać na gust 
panujący, a jeżeli ma tę śmiałość żyć z tego 
ludźmi, niech się przy- 


względu w rozdwojeniu z 
gotuje na zgryzoty. — „Cierp boży synu, niezna- 
ny albo wzgardzony od gminu.* 

Czyli i jakie z pobytu mojego w Wićdniu otrzy- 
małem korzyści, o tém trudno mnie samemu de- 
cydować. Sądzę, iż otrzymałem najprzód tę ko- 
rzyść, że będąc w ciagtém i memu powołaniu 
odpowiednićm zatrudnieniu, mój umysł doznał 
wielkiego ukojenia; jestem że tak powiem, pe- 
den wewnętrznćj pogody. 

Powtóre widziałem wielkich mistrzów, do 
których wzdychałem jak Żydzi do ziemi obie- 
canćj. Wyznam jednak, że miałem większe o 
szczycie malarstwa wyobrażenie. Obejrzawszy 
sławnych mistrzów, znajduję, że artysta doszedł- 
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szy do pewnego wysokiego stopnia, przestaje na 
tém, i środkami, jakie sobie usporzył, wydaje 
ideę myśli lub piękności. Nie znalazłem owego 
bez granic rywalizowania z naturą, a które uwa- 
żałem za warunek i zadanie sztuki. Być może, 
że moje widzenie rzeczy bylo błędne w tym wzglę- 
dzie lub przynajmnićj przesadne, tymczasem ja 
cheę przy nićm pozostać, bo zdaje mi się, i tak 
s é 

byłem nauczany, iż to jest najpewniejsza droga 
dójścia tam gdzie się ostać można. Skoro arty- 
sta wyrzeknie się wyznania swćj nicości, skoro 
uchyli się z pod tćj walki rywalizowania z natu- 
rą, walki pełnćj niepokojów i nie kończacćj się 

l t 6 
nigdy, odtąd mu ani kroku dalćj. — Można to 
wyjaśnić przykładem malowania pejzażu. Arty- 
sta malujący pejzaż, patrzy na okolicę, widzi ją 
pełną cudownego uroku, szuka barw, dobiera, 
usiłuje, spojrzy na swoje płótno — o ohydo! — 
i z rozpaczą powraca do domu. Tymczasem w pa- 
mięci jego zaciera się powoli żywy obraz owego 

č é ~ -~ 
niewysłowionego uroku. Wszedłszy między czté- 
ry ściany, spoziera znowu na swoje płótno — i 
jakże się zachwyci! to co go do rozpaczy przy- 
wiodło, znajduje teraz równie piekném i uroczém 
jak natura. Dla czegoż to? bo jego pejzaż jest 
odblaskiem natury, nieudolnym wprawdzie w sto- 
sunku do dzieła bożego, ale arcydziełem czło- 
wieka. To porównanie możnaby odnieść i do ma- 
larstwa w ogóle. Co zaś jest owego rywalizowa- 
nia z naturą w malarstwie przedmiotem, czy 
kształt, czy barwa trudno się tłómaczyć. Jabym 
Zeszyt I. 12 
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sądził, że prócz ksztalta i barwy, jest jeszcze cos 
więcćj: owa głębokość i tajemniczość rozlana po 
całćj naturze. Ale nie każdy artysta podzieli to 
zdanie, nie każdy zrozumie. Ja mówię, że można 
malować pięknie, ale tylko malować. „Strzeż 
sie“ powiadają mistrze „aby twoje obrazy nie by- 
ły malowane.“ Malowanie a prawda, 
oto dwa stanowiska, do pierwszego z których 
wielu, do drugiego rzadko się kto dobija. Przy- 
pominam sobie, iz raz obzierając u pana rycinę 
do ballady Uhldana, mówiliśny © tćj materyi. 
Nie każdy także artysta uwierzy, że malarz w 
swoim obrazie powinien poświęcać gładkość i 
utoczność dla swćj tajemnicy i prawdy. Jak w na- 
turze na jednćj i tćj samćj kuli ziemskićj, kon- 
trastuje się szyba krzyształowego morza z rui- 
nami skal, i nóta skowronka z rykiem gromów, 
tak nam biednym malarzom, może aż w mecha- 
nizmie dotykania pędzla, pozostało na jednym i 
tym samym obrazie-odkrasé cokolwiek z tajemnic 
natury. Obrazu, w którym widno, iż wszystko 
szło z palców, w którym nie widzę tćj precyzyi, 
tego rozumu, niejako akordów stworzenia, takie- 
go obrazu nie cenię, i dla tego to nie lubię w ogóle 
nowćj szkoły niemieckićj, gdzie wymuskanie i 
wiecznie wymuskanie ślizga się na powierzchni 
obrazu, i na wymuskaniu tonie tajemnica sztuki. 
Rywalizując z naturą i chcąc ją odtajemniezać, 
nie dosyć jest znać drzewo, kamień, postać ludz- 
ką, jéj ruchy it. p. ale potrzebny jest artyście 
taki stosunek do natury, w jakim poeta zostaje, 
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owe nieustające obcowanie z nią i napawanie sie 
jéj oddechem, owa miłość, rozkosz, czy jak to na- 
zwać. W to uwierzyć, temu się ukorzyć, tego 
zapragnąć, a spłynie błogosławieństwo i na far- 
by, i ani będziem wiedzićć, jak nam to przyszło. 
Wiem ja, jak szkodliwie jest dla malarza, rozpra- 
wiać o malarstwie; odtykać korek z butelki, 
to wino zwietrzeje; ale pół roku nie mówiłem 
nie o tém, wybacz Pan, żem sobie pofolgował, 
i przepraszam że go tém trudzę. 

Prócz korzyści odniesionych z obejrzenia obra- 
zów w galeryach, to innych nie wiele mogłem 
uzbierać. Trescia mego zatrudnienia w Wićdniu 
było trzechtygodniowe uczęszezanie do akademii 
i odkopiowanie trzech obrazów. Dłuższe uczę- 
szczanie do akademii, byłoby mi przyniosło wie- 
cej pożytku, lecz nie wiedząc iż mój pobyt w Wie- 
dniu tak długo się przeciągnie, nie wstępowałem 
do nićj, aż dopićro przed feryami to zrobiłem. 
Jeżeli będę przez zimę w Wićdniu, będę chodził 
do akademii, gdzie codzień w wieczornych g0- 
dzinach będzie wystawiony model, z którego ry- 
sując, obiecuję sobie wiele nauki, przykładając 
się równocześnie do nauki anatomii. I tego mi 
to potrzeba. Nie obrazy malować, ale dwa lata 
ciągle rysować z natury figury, a teoretycznie 
nabywać wiadomości anatomicznych i perspek- 
tywy. Potrzeba mi tego języka, tćj właściwej 
gramatyki malarskiéj, a która jest tylko na po- 
wyższćj drodze do nabycia. Co się tyczy kopio- 
wania obrazów, to nauka na tćj drodze jest da- 
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leko dłuższa, niepewniejsza, i stoi na przeszko- 
dzie rozwinięciu się oryginalności artysty, która 
w naszym wieku obwinianym powszechnie o prze- 
żuwanie, jedynie powinna być ceniona: „Jeżli 
masz pomnożyć liczbę kopistów“ rzekł do mnie 
młody książe Lubomirski, którego poznałam 
w Grifenbergu, „to lepićj zostań tokarzemś. Do 
tego moje juz usposobienie jest takie, iż nie mo- 
gę na tćj drodze korzystać. Malarz francuzki 
Ingres rzekł o sobie: „Ja tylko umiem to robić, 
czegom się nie uczył. — Śmiesznóm zdaje się 
to zdanie, ma jednak w sobie wiele prawdy, i da 
się wytłómaczyć skłonnością do oryginalności. 
W niemieckim przekładzie Leonardego da Vin- 
ci, tak czytałem: „Die Dinge in der Natur 
sind in so grossem Uiberfluss vorhanden , dass 
man seine Zuflucht vielmehr zu dieser Natur 
selbst, als zu andern Meistern nehmen soll, die 
doch ebenfalls bei thr in die Schule gegangen 
sind.“ 


ROZMAITOŚCI. 


ZDANIE SPRAWY Z CZYNNOŚCI ZAKŁADU NAUKOWEGO 
IM. OSSOLIŃSKICH W r. 1846. 


PRZEZ 


Dyrektora Adama Kłodzińskiego. 


Czytane na posiedzeniu publiezném 12go Października r. 1846. 


Przystępując dyrekcya do zdania sprawy z czynności za- 
kładu w roku kończącym się przed szanowna lu zebraną 
publicznością, nie może naprzód tćj tu pominąć uwagi, Ze 


jak nie każdy czas równie odpowiada zamiarom i przedsie- 


wzięciom ludzkim, lecz jeden więcćj im sprzyja, drugi mnó- 
stwo stawi zawad i przeciwności, tak podobnie i rok bie- 
Żący nie zbyt był dla zakładu naszego pomyślnym. Zgon 
kuratora ekonomicznego, po którym kuratorya ekonomiczna 


małoletniemu synowi tegoż, a opieka i dóbr administracya 


małżonce zmarłego z Chwalibogów Broniewskićj — rezolu- 


cyami wysokich sadów szlacheckich lwowskich, tudzież 


ang zoslala; zniszczenie 


trybunału appellacyjnego p n 


dóbr zakładowych, oraz spalenie się budynków ekonomicznych 
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w Rakowen, nie tylko przerwały porządne wpływanie ro- 


cznych intrat do kasy, ale zagroziły zaklad pozbawieniem 
go na lat kilka potrzebnego funduszu. Opieka wysokich 
słanów i rządu czuwających nad calością funduszów za- 
kladu zaradzi temu zlema, i ochroni go od niedostatku z ja- 


kim już w cięgu roku bież 


icego , jak to wykazy kasy przy- 


świadczą, walczyć musieliśmy. 


Już z końcem r. 1844 zostalo bylo jako 
czysta reszta w kasie tylko . . . 215 zlr. 48 kr, 


Do tćj przybylo w ciągu r. 1844 z dóbr 
PoE „ 
funduszowych oy eon wa « + +. 24000. ogy <= 


Z zapisu ś. p. Benedykta Pawlikowskiego, 


~g a roce o 5 
roczny proceal + Ce ios dele: e 132 „ 60 ,, 


Z zapisu s. p. Wincentego Kopestyń- 


skiego, roczny procent . . . . 412 „ 50 „, 


7 zapisu Adama hr. Choloniewskiego, 


podobnież roczny procent : . . 150 , — 
Z dzierzawy Rakowca . . . . . dBi 4, 48 y 


Przedpłata trzechletuia polowy 


c 


vnszu 


od Dyrekeyi warzystwa Kredyt. . 5.600 „ — 


Przedplata trzechletnia polowy czynszu 


od Wydziału Stanowego . . . . 2,400 „ — 


P 


zypożyczone z funduszu domestykal- 
nego, wstawieniem wys. wydz. 


Rls COO. ae 


SNOWS. + 44 oie AT 


Przychód nadzwyczajny . ©. . . + 50 „ — 


Wplynęlo więc po dzień oslalni Paź- 
dziernika r. 1845 ., . . . . . 10,452 alr. 56 kw. 


7 tego wydano: 


Na place urzędników i sług zakłado- 
wych. 57% 


> 
Na stypendya dla trzech praktykantów 
prz 


Na podatki . . . 


ane lh settee 
Na potrzeby domu, jakoto: opal, ko- 
miniarza, przynajęcie stajni i wozo- 


wni, naprawę okien i t. p. 


Na administracyp Rakowea, to jest: 
wystawienie potrzebnych budynków 


slosownie do kontraktu . . . . 


Na potrzeby kancelk 


i biblioteki, 


jakoto: na diurny dla pisarzów, in- 
y , 


troligatora, rekwizyta kancelaryjne etc. 


Na przykupno k 


azek i rzeczy muze- 
Aloyeh: s cape es "2! As 


Na budowlę, to jest: dokończenie murów 
sl 


ydla prawego, postawienie dachu 
na calćj części nowo przymurowanćj, 
na pokrycie go cynkiem, na wymu- 


rowanie kanału etc. . . . 


(Wto wchodzi koszt na wywóz ziemi 
do budynku przypierającćj 1467 złr. 
cy). 


Wydatki nadzwyczajne na steple, oplaty 


procentów od przedplat wziętych, wy- 


nagrodzenia it. p. + « sero 


2,626 alr. 


560 
527 


+ 
152 


100 


o o 
12,102 


508 


” 


” 


” 


” 


” 


” 


” 


33 


10 kr. 


x 
~a 


Razem wynosi rozchód po dzień ostatni 
Pażdziernika 1845r. . . . + . 
Zostalo więc na rok biezaoy 1846 


z dniem 4. Listopada w czystćj reszcie 


18,566 zlr. 


50 kr. 
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Lubo do tak szezupléj reszty w ciągu bieżącego roku 
z dóbr funduszowych do tych czas ‘tylko 2,000 zler wpły- 


nęło, a z czynszów za wynajęcie części gmachu większa po- 


t 


lowa na potrącenie przedpłat przez wydział stanowy i dy- 


rek. towarz. kredyt. laskaw 


dozwolonych, użyłą być mu- 


siala — dyrekcya nie omieszkała jednak przyłożyć starania, 


aby bieg zwykły spraw zakładu i polączonych z nićmi wy- 


datków w niczćm nieucierpiał. 


Jakoż na opłacenie urzędników, slug, potrzeby kancela- 
ryi i domu, podatki i t. p. wypłacono z kasy doreeznéj od 


dnia 1. Listopada 1845, po ten czas 4,654 zlr. 56 kr. Za- 


jęła się przy tém dyrekcya dokończeniem skrzydła prawe- 
go, którego koszlowne i ile przy tych okolicznościach bydź 
moglo staranne dokończenie rada tu szanownćj publiczno- 
ści przedstawia. Podłogi, sufity, gdzie było potrzeba posadz- 
ki podawane, okna opatrzone w kraty i gdzie wypadało w o- 
kiennice Żelazne, wchody do kas i t. p. lokalności zawaro- 


wane Żelaznómi drzwiami, wschody kamienne, stosowne po- 


malowanie, wybrukowanie dziedzińca i t. p. wszystko to wy- 


magalo nie małego kosztu. Wysoki wydział stanowy i dy- 


rekcya towarz. kredyt. zajęły już wynajęty lokal. Cieszy się 


dyrekcya nie malo, Że szanowna publiczność w ukończo- 
nym witać już może gmachu, który i funduszu zakladowi 
2,009 zlr. pr 
Sci, i stał się nawet tćj części miasta naszego poniekąd 


e 


sporzy, i zbiory naukowe odpowiednio umie- 


ozdobą. 


należytego 


Dyrekcya  niespuszczając nigdy 


ulokowania zbiorów opatrzyla bibliotekę w szafy, i już k 


ki wedlug nowego to jest wedlug porządku inwentarz 


z wla- 


zupelnie ustawione, tak że przybywające dziela z 
ściwe swe miejsce zajmować mogą. Pozostaje teraz opróźnio- 
ny przez wysoki wydział stanowy i dyrekcyg towarzystwa 
kredyt. lokal dla potrzeby zakładu, jakoto: na mieszkanie 
kuratorskie, na kancelarye, czytelnią, gabinet numizmatyczny; 


mineralogiczny, galerye obrazów 1 t. p. urządzić. 
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Gdy katalogi kartkowe i inwentarze sa zupelnie ukończone; 
a spisanie odsylaczów i indeksów odpowiednich już na ukoń- 
czeniu; dyrekcya po przejrzeniu i skolacyonowaniu ostatnich, 
będzie się mogła w ciągu roku przyszlego zająć sporządze- 


niem katalogów alfalietycznych. 


Przejrzenie rękopismów i przygotowanie katalogu kartko- 


wego tychże przez w. Alexandra Batowskiego już także nie 
dalekie ukończenia. Skryptor zakładu jm. pan Augustyn Bie- 


lowski ze zwykłą sobie dokładnością zajmuje się także tą 


pracą, skutkiem którćj, w tym zbiorze naszym ciekawe po- 


czynił odkrycia. Będzie ón miał zaszczyt przeczytać tu sza- 
nownćj publiczności wiadomość o ułamku zatraconego pisar- 
4 > SH U Pes ~$ 34 ZB + à i . Fa 

za rzymskiego Pompeja Trogu, który w jednym z rękopismów 


wyśledził. 


Po uporządkowaniu naszego zbioru numizmatyeznego gre- 
ckiego i rzymskiego, kustosz zakładu zająl się porządkowa- 
niem numizmatyki średniowiekowćj i nowożytnej. 

Dział monet i medali francuzkich według przyjętego przez 
nas porządku jest już ułożony. Już tak, jak dział ten jo. 
ich oddał, 


był ón tyle znaczny, Że teraz nowém przykupnóm w Wić- 


książe kurator, do swego Muzeum Lubomi 


dniu pomnożony, nawet slynny zbiór nadwornego konsyliarza 


Wellenheima 0 znaczną część przechodzi. Sprzedaż drugie- 


go działu tego sławnego zbioru, dała nam sposobność przy 
uprzejmćj uczynności pp. c. k. radcy Bergmana i Eitla ku- 


sloszów c. k. gabinetu starożytności w Wićdniu, pomnożenia 


dzialu naszych monet i medali ojczystych. 


Dyrekcya nicomieszka korzystać także ze sprzedaży działu 
monet greckich i rzymskich ze zbioru Wellenheima odbyć 
się mającćj w Wićdniu tćj zimy. 

Już w roku zeszlym dyrekcya wyraziła powody, które 
utrudzaly porządne wychodzenie naszego czasopisma; w ro- 
ku bieżącym wyszedł zeszyt 40ty i Aity, a 42ty jest na 


Zeszyt I. 13 


dyrckcya jako redakcya wydawanćj przez siebie 
śle nau- 


przekonała się, że wydawanie pisma ś 


kowego nie jest na czasie, Że pismo odpowiedzialoby wię- 


cćj przeznaczeniu swemu i polrzebie © 1ećj publiczno- 


ści i zyskaloby na latwiejszćm upowszechiieniu, gdyby obok 


artykułów r 


kowych mieściło w sobie i beletrystyezne, i 


a 


ze dla większćj liczby ezytel- 


slalo się przelo przystępnie 


ników. Postanowiono więc zmienić dotychczasowy plan pi- 
sma, a przy pomocy współpracowników takich, którzyby się 
dostarczać pewną artykułów ilość zobowiązali, wydawać je 
w zeszylach miesięcznych, choćby mnżćj arkuszy obejmują- 
cych. 


Imiona współpracowników jako np. Wincenty Pol, Ale- 
xander hr. Fredro, August Bielowski, Kornel Ujejski, hra- 
bia Dzieduszycki Maurycy, hr. Stadnicki Kazimierz, Desz- 


kiewicz, Przyłęcki, Dzierzkowski, Szajnocha, Piłat, i wielu 


innych powinnyby pismu temu zapewnić przyszłość po- 
myślną. 

W r. zeszlym 1845, liczyl nasz księgozbiór wedlug in- 
wenlarza dzieł 41,564, a woluminów 60,251, dziś numer 
inwentarza doszedł do Tiezby 42,741 a woluminów liczymy 
z zeszylami 61,958. Przyróst tegoroczny z darów i przyku- 


~ 


pna wynosi więc 1,477 dziel, a 1,727 woluminów. Nie- 


© 


wchodzą jeszcze w tę liczbę dziela w roku bieżącym w księ- 
garni p. Millikowskiego wzięle, gdy rachunek z księgarnią 
la jeszcze nie jest zalatwiony. 


Rękopismów przybylo tomów 25 — między témi ciekawe 


nader przepisane slaraniem jo. ęcia kuratora z bibliote- 
ki niegdyś Załuskich w Petersburgu : Kojalowicza Nomen- 
clator familiarum Nobilium M. D. L.,— dwa spo- 
re tomy in folio ciekawych wypisów z metryk koronnych w. 


ks. litewskiego, tudzież rękopism z 15g0 wieku Ostroro- 
5 7 t 5 


ga o wymawianiu liter polskich wlasna ręka jo. księcia ku- 


ralora przepisany i wiele innych. Do Muzeum Lubomirskich 
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przybylo z darów monet 15, medalów 5, z przykupna mo- 


net 74 i jeden medal. Na licytacyi zbioru Wellenheima ku- 


piono do zbioru numizmatyki polskićj monet i medalów 


sztuk 58 za 109 zlr. m. k. Przez zamianę z naszym pol- 


skim ńskim uzyskaliśmy do mo- 


net piastowskich, na których całkiem prawie zbiorowi na- 
szemu zbywało sztuk 20 z wykopu pełczyskiego. — Do sta- 


i trzech 


rożytności przybył kupnem sygnet szczyrozloty wa 


czerwonych złotych, znaleziony w Bakowcach w cyrkule brze- 
Żańskim z herbem Leliwa i literami A. S. należący niewat- 
pliwie jako z roboty wnieść można kiedyś do hetmana w. 


Adama Sieniawskiego. Map przykupiono 4, rycin przybyło. 


z darów sztuk 17. Jedna pieczęć. Obrazów olejnych sześć, 


między temi portret Czarnieckiego dany przez hrab. Łosia, 


portret Ksawerego Preka i matki jego, malowane przez nie- 
go samego — jako też kupiono portret nieznajomego, jako 


próbkę pędzla naszego ziomka Tyrowicza. 


Pobyt jo. księcia kuratora za granica nie był dla zakła- 
du bez korzyści, oprócz rękopisniów, które oddał do zbio- 
ru, i o których juz wspomniano, ida spore paki z książka- 
mi, rycinami, medalami i malowaniami olejnćmi, które szcze- 
gólnićj jako utwory ziomków nie mały będą miały dla nas 
interes i powab. , 


Skladając tu winne dzięki szanownym dawcom, raz je- 
szcze powtarzamy najwyższą cześć najjaśniejszym protekto- 
rom, którzy zakładowi temu nie tylko nadali byt, ale oraz 
zapewniają wzrost i trwanie. 
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KORESPONDENCYJA. 


p 
Z Wićdnia donoszą nam — »z nowym rokiem wyjdzie tu 
pierwszy tom naukowych prac tutejszych naturalistów. Wy- 


daje je »Muzeum górniczeć pod redakcyj 


| p. Hejdyngera. 


Kto zna to wysokie stanowisko, jakie zajmują w naukowym 


5 


wiecie tutejsi naturaliści, klo zna jakie skarby posiada tu- 


tejsze muzeum natury, wie czego się spodziewać należy 


po tćm ogloszeniu, i jak powszechne zajęcie wzbudzi w na- 


ukowym swiecie to nowe zjawisko — ale zajmującą i nowa 
będzie dla wpana wiadomość, że w zbiorze tych prac znaj- 
yku la- 


cińskin o mchach krajowych i nowych rodzajach 


dziesz pana J. Ki. Lobarzewskiego rozprawę w ję 


mchów przez niego znalezionych, w ci 


gu jego kilkoletnich 


podróży po Galicyi. — Co do objętości, jest to dość ob- 


ści całćj sfery przedmiotu, sumienności naukowćj, 


szerna praca, a co do treści, nowych widoków, gruntown¢ 


y ta rozprawa do prac przedniej szych w lym rodzaju. 


będzie polożony dla nas kamień węgielny do Brio- 


logii krajowćj; a już jedna taka rozprawa, gdyby na nićj 
5 owe) Mee | LK lat hh ha, 


nawet przestal pan Łobarzewski, zdolalaby mu zapewnić 


stale imię w naukowym świecie, tém bardzićj zaś, gdy nie 


koniec na tém; — i lak donoszę wpanu, iż ukończył druga 


rozprawę także w języku łacińskim, która zajmuje około 45 
arkuszy druku z przedmową i wsiępem gcogralicznćj treści. 


Przedmiotem jéj sp znowu mchy pod względem geogra 
cznego rozdzielenia tych roślin w kraju naszym. Koszła wy- 
dania tego dziela wraz z rycinami przyjął w imieniu mon- 
tanistycznego muzeum także pan Heidynger na siebie, i 


wkrótce wyjdzie z druku. "Trzecią rozprawę, którćj nie 
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znam, napisaną także w języku lacińskim — podobno a All- 


gach karpackich przedpotopowych — postal pan Lobarzewski 


do Londynu do Linnean Sosiety, gdzie podobne prace naj- 
stosownićj bywają pomieszczane. 


Z Krakowa donoszą nam: »Mlody Komorowski, brat 


aktora celniejszego sceny warszawskićj, dorobił muzykę do 


wielu piesni podhalańskich, które na początku tego roku 
wyszły z druku w Wrocławiu. Muzyka tych pieśni zaleca się 


jszą prostotą i gleboka rzewnoscią kompozycyi. 


e 


szczególni 
Szczególnićj uderzyła wszystkich piosnka »Aniołx. Słysza- 


w Warsz: 


łem ją spiew na wieczorze u pani Niny, 


gdzie się także znajdowała autorka nasza panna Prusiecka, 
którą silne wrażenie tćj muzyki o lekką przyprawiło sła- 
bość. 


Sławny nasz geolog Ludwik Zejszner bawił zeszłego la- 
ta najdłużćj w królestwie, i spędził go po większćj części 
w Minodze, w domu i w towarzystwie kasztelana Wężyka. 
Zwiedzając okolice zajmował się badaniem formacyi krédo- 
wćj, do ktćrćj wyjaśnienia znalazł wiele materyjalu w oko- 


licy Minogi. Liczba zkamieniałości zadeterminowanych, któ- 


rémi wzbogacił swój zbiór, przenosi 60 gatuuków. Z podo- 
bieństwa skaly, i zawartych w nićj organicznych reszt, twier- 


dzi p. Zejszner, że nasza formacyja odpowiada zupelnie cze- 


skićj kródzie margłowćj, zwanćj »Plaenerkalk,« lub po 


prostu »Plaener«. Jedna jest tylko różnica: a to ta, iż 


w wymienionych niemasz tak obficie krzemienia szarego, któ- 


ry już także niknie w Proszowskim i pod Wiślica. Właśnie 
przygotowuje pan Zejszner obecnie broszurę do druku, któ- 
ra na formacyje tych kréd właściwe rzuci światlo. Nie wiem, 
czy Ci jest już znany pierwszy poszyt zkamieniałości ta- 
wowych, wydany przez niego? Są tam same nowe i nie- 
znane dotąd gatunki zkamieniałości opisane, a załączone ry- 


102 


sunki zalecają się pięknością wykonania i naukową dokladno- 
ścią, która wszystkie jego poszukiwania i prace cechuje. 


cia wiel- 


W naukowym świecie za granicą zrobią te nowe odkry 


kie wrażenie, a nam pozostaje tylko do życzenia, żeby au- 


tor znalazł udział dla tćj pracy w kraju, koszta bowiem wy- 


sa bardzo znaczne, a obawiać się przychodzi, że dla 


braku funduszów i prenumeratorów, nie będzie autor mógł 


wydać calego dziela w zamierzonćj obszerności. Zim 


» zamic- 
ç 


lać: 


rza p. Zejszner spędzić w Warszawie, gdzie chce wy 
»Podróż po Tatrach«; dzieło, które będzie moglo po- 


sluzyé na przyszłość jako podręczna książka dla wszystkich 


zwiedzających Tatry, jakićj dotąd nie mamy jeszcze w lite- 


raturze na Może być takže, że jeszcze tćj zimy wyda 


swój geologiczny opis trow. 

W Warszawie drukuje się obecnie Wagi młodszego: 
»Flora Polski.« — Nie wiemy jeszcze, co lo będzie, bo 
autor posiadał za malo środków poznania i następnego opi- 
sania roślinności krajowćj, przy powszechnym braku zielni- 
ków, Wszakże paulalim summa petuntur — zawsze 
to coś dobr 


go, bo początek rzec 


Wspomniałem o Frańciszku Wężyku, a zajmujacém będzie 


dla wszystkich, iż spiewak pięknych okolic Krakowa, ukoń- 


czył dramat pełen życia, pod tytulem: »Bezkrólowie«. 


Ci, którzy znają pojedyńcze ustępy tego dojrzalego utworu, 


którym autor zakończa swój zawód poety, mówią o nim z za- 


palem. Zdaje się, ten dramat wyjdzie wkrótce z druku. 


Rozmiary jego mają być poważne i imponujące, valo- 
żenie farb żywe, pomysły narodowe, a całość cechuje pra- 
wdziwe wytrawienie historyka, obok Żywości uczuć po- 


ety. 


Józef Kremer pracuje obecnie nad dziełem filozoficznćj 


treści, które wszakże przystępnćm się stanie dla wszystkich 
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łatwością wykładu, a pożądanćm dla każdego, co szuka umy- 

słowego ukojenia, a pragnie go znaleść nie za soba, lecz 

w sobie. Po pierwszy raz ujrzymy może w tćm dziele po- 

jednawczym sposobem roztrzygnięte ważne kwestje czasu, 

i wiarę z wiedzą pojednana wiernie — zaprawdę nie małe 
ę ? ¢ 

zadanie! ale ze w 


ch miar godne człowieka tak 


cho- 
€ 
kićj treści, tak serdecznego pióra i zakomitego talentu, jak 
jest Józef Kremer. 


PRZEGLĄD LITERATURY ROKU ZESZŁEGO. 


Mic w cięgu pisma naszego uwiadamiać publiczność o 
wazniejs 


ch pojawach literatury hieZacéj, rozpoczynamy ten 


zakres ogólnym bibliograficznym przeglądem literatury tak- 


roczućj. Jużto leniwy ruch ksi 


rski, jużto inne przeszko- 
dy nie dozwalają nam nadać takićj dokładności temuż prze- 


gladowi, aby on w istocie wszelką treść umyslowego Życia 
roku łońskiego mógł zawrzóć; zaczém wymieniamy w nim 
tylko te dziela, o jakich nas dotąd doszła wiadomość. Po- 
dobneż prz 


„kody, jak w samćm wyliczeniu wszystkich u- 


tworów literackich, zachodzą także w możności ich pojawia- 
nia się na Świat; przeco, chociażbyśmy najdokładniejszy spis 


ksiąg podali, nie stanie on za dostateczny wyraz caloroczne- 


go umysłowego Życia narodu. Wszelako sądzimy, że mimo 


wszelkie trudności w organicznćm rozwijaniu się tego Życia, 


należy przecież wszystkie jego widome i wiadome oznaki 


uważać jako nierozdzielne cząstki jednego wzrostu umyslo- 
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wego; i w takićcjto organicznćj zrosłości radzibyśmy ca- 
ły literacki plon roku zeszłego w bibliograficzny nasz prze- 


glad wcipgnąć. — ©Qwoż zaczynając od gruntu, na którym 


wszelkie umysłowe życie się krzewi, od przeszłości, pr 


stępujem naprzód do wyliczenia dzieł historycznych. W tym 
zaś wydziale, jako pierwsze najsurowsze, bo prawie cale 
jeszcze bezpośrednie kęsy Życia przeszłości zawierające wy- 
roby duchowe widzimy: 


Kodex dyplomatyczny Polski, wydany staraniem L, Rzyszcze- 
wskiego i A. Muczkowskiego, z przypiskami Z. Helcla, w War- 
szawie. 

Pomniki do dziejów Litewskich, zebrane przez T. Narbutta, 
w Wilnie. 

Pamietniki do życia i spraw Sam. i Krzyszt. Zborowskich, zebrał 
Ż. Pauli. W Lipsku, nakładem J. Millikowskiego. 

Pamiętniki do panowania Zygmunta II., Władysława IV. i Jana 
Kazimierza, wydał K. W. Wojcicki, w Warszawie. 

Nowe wydanie Kroniki Wapowskiego, w Warszawie. 

Nowe wydanie Kroniki M. Stryjkowskiego, z wiadomością o życiu 
jego przez M. Malinowskiego, i rozprawą olatopiscach ruskich, 
przez Daniłowicza. 2 tomy, w Warszawie. 

Dalsze samodzielne badanie podobnych pomników prze- 
szlości, wydało nam następujące jażlo ogółowe, już szcze- 


gółowe dzieła treści dziejowćj 


Pierwotne dzieje Polski i Litw 

t W. A. Maciejowski, w Warszawie. 

Polska wie 
rodowych polskich postrzeżenia. Tom I., w Poznaniu. 

Litwa pod względem starożytnych zabytków, obyczajów i zwy- 
czajów, przez L. z Pokiewa (Jucewicza), w Wilnie. 

Dzieje Rzeczypospolitćj polskićj z dru 


„ wewnetrzne i zewnętrzne, wyło- 


ów średnich, czyli Joachima Lelewela w dziejach na 


j połowy 15go wieku, 
przez Jędrzeja Moraczewskiego, w Poznaniu. 

O znaczeniu Prus dawnych, przez D. Szulca, w Warszawie. 

Wiadomość historyczna 0 krajach połączonych z Polska i jéj 
lennościach, przez F. X. G. We Lwowie u K. Jabłońskiego. 

Treść dziejów kościoła polskiego i wykaz zbiorowy prawodawstwa 
politycznego i kształtu rządu w Polszcze, przez F. X. G, 
(Giżyckiego) we Lwowie, u K. Jabłońskiego. 
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Wiadomość historyczna o fundacyjach klasztorów Zak. Karmel. w 
Polszcze i w Litwie przez X. Chody 
K. Jabłońskiego. 

Wiadomość o stanie handlu i przemysłu w Polszcze w wiekach 
dawniejszych, w Stanisławowie. 


kiego, we Lwowie, u 


Polska starożytna pod względem historycznym, geograficznym i 
statystycznym, opisana przez Michała Balińskiego i Tymoteu- 
sza Lipińskiego. (Ciąg dalszy.) w Warszawie. 

Nowy przekład dziejopisów tureckich, doty 
polskićj, pr Ignacego Pietraszewskieg» I. Zyt. w Berlinie. 
Dzieje Polski Władysława Jagiełły i Władysława ILL, przez 

Pukasza Gołębiowskiego, w Warszawie. 


zacych się historyi 


Dzieje panowania Jana Kazimierza od 1656 do 1668, przez X. 
Krajewskiego. 2 tomy, w Warszawie. 
Domowa zagroda, zarys dzi 


ów polskich w opowiadaniu powie- 
ściowóm, dla młodzieży, przez J. Starze. 2 tomy, w War- 
szawie. 

Opowiadanie historyi polskićj, przez Z. Ancyprowic: 
szawie. 


a, w War- 


Nowe wydanie Dziejów królestwa polskiego, przez J. Albertran- 
dego, dodatkami powiększone. 2 tomy. We Lwowie, u K. Ja- 
płońskiego. 

Historya literatury polskićj w zarysach z wypisami z najznako- 
mitszych pisarzów, przez K. W. Wojciekiego. 4 tomy, w War- 
szawie. , 


Herbarz Niesieckiego, wydanie Bobrowicza. Tom Iszy, w Lipsku. 
W zakresie dziejów zagranicznych wyszły: 


Historya narodu i państwa Rzymskiego, przez J. Szwajnica, 
w Warszawie. 

Biblioteka historyczna. Historya Anglii, przez T. Dziekońskiego, 
w Warszawie. 

Historya zakonu Templaryuszéw, przez X. J. Jurkowskiego, 
w Warszawie. 

Dzieje Krzyżaków, przez Leona Rogalskiego, w Warszawie. 

Historya zgromadzeń prawodawczych, konwencyi narodowéj i dy- 
rektoryjatu, czyli Francyja od r. 1789—1799. 4 tomy, w War- 
szawie. 

Thiers'a. Historya Francyi 


w końcu wieku 18g0 i na poczatku 
19g0, tłumaczona z francuzkiego, w Warszawie. 

Dzieje życia Piusa VII., papieża, z francuzkiego, w Wilnie. 
Zeszyt I. 11 
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Po dzielach mających na celu zbadanie gruntu % 
mysłowego, przeszłości, przytaczamy dziela, których celem 


rozpoznanie graniu materyjalnego życia, ziemi, jużto ojc 


stéj, juž obcćj 


Nowe lub niedokładnie opisane gatunki skamieniałości Tatrzań- 
skich, przez L. Zejsznera, w Warszawie. 
Opisanie history 


zno-statystyczne w. księstwa Poznańskiego, 
w Lipsku. 

Opis powiatu Radomskiego, przez X. Fr. Siarczyńskicgo, z reko- 
pisma, wydał T. Lipiński, w Warszawie. 
Opisanie powiatu Teleszewskiego w gub. Kowii 

G., w Wilnie. 


Pielgi 


kićj, przez M. 


ymka do Jasnćj Góry w Częstochowie, wydana z rękopis- 
mia, przez M. Balińskiego, w Warszawie. 

Mapografia dawnéj Polski, przez E. bar. Rastawieckicgo, w War- 
szawie. 

Podróż na okofo świata, Jakóba Arago, tłumaczenie z francuzk. 


w Warszawie. 


Moje wędrówki po obczyźnie, przez K. Niepowie, w Warszawie. 
Listy o Saweeyi. przez Bust. hr. Tyszkiewicza, w Wilnie. 
0 Algeryi, przez L. hr. B. 2 tomy, w Lipsku. 


Podczas gdy powyższe dzieła ziemię nam opisują, inne 


biorą sobie za cel dochodzić sposobów jéj coraz doskonal- 
szćj uprawy i użytkowania, i Żaczynając od pism badają- 


cych sily i wł 


sności przyrody, przechodzą do pism treści 
ekonomicznćj, gospodarskićj, a kończą rozbiorem drobiazgo- 
wych szczegółów ziemiańskich, które to dziela, jako swoim 
trybem użyteczne ogółowi, nie wiemy dlaczegoby tu na 


wzmiankę zasłażyć nie miały. Do tych należą: 


Fizyka dla szkół wyższych, przez Bretnera, tłumaczona z nic- 
mieckiego, przez Karwowskiego, w Wrocławiu. 

Chemija z zastosowaniem do rolnictwa i fizyologii, tłumaczona z 
Liebiga, przez S. Zdzitowicckiego, w Wars 

Chemija rolnicza, wyłożona przez W. 


awie. 


iarbińskiego, w Warszawi 

Zasady technologii chemicznćj, przez T. Rybickiego, w Warszawie. 

+ Wiadomości chemiczno - gospodarskie, przez F. Wojczyńskiego, 
w Warszawie. 
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Zaprowadzenie ulepszonego gospodarstwa w posiadłościach wło- 
Ściańskich, czyli rozmowy włościan o przedmiotach gospodar- 
stwa rolniczego, tłamzczenie z niemieckiego, w Brodnicy. 

Noworocznik dla ziemian, w Warszawie. 

Doświadczony owczarz, przez A. Rothe, tłumacz. z niemieckiego» 
w Brodnicy. 

Przewodnik dla hodujących owce, przez W. Jaśkowskiego. 2 tomy 
w Wa 

O poznawaniu kłów mlecznych, tłum. z francuzk. w Warszawie, 

O zarazie bydlęcój, przez Bojanusa, tłum. z niemieckiego, w Bo- 
chni u Pisza. 


zawie. 


Nauka o urządzaniu, szacowaniu i ocenianiu lasów, przez Henke, 
w Warszawie. 

O odrodzeniu kartofli, w Warszawie. 

Użycie kartofli na krochmal, syrop, cukier, przez R. Filipa, w 
Warszawie. 

Lóczenie wścieklizny podług najnowszego sposobu pana Lulier, 
tłumacz. z niemiec. Junosza Pepicki, we Lwowie. 


Podobnćj też dążności 


Rachunkowość handlowa, przez A. Zubelewicza, w Warszawie. 


Wykład rachunków praktycznych, przez Breinera, tłumaczone 
z niemieckiego, w Wrocławiu. 


(Dokończenie nastąpi.) 


SPROSTOWANIE. 


Na str. 37 wiersz przedostatni w przypisku zamiasł Cie. 4. Brut. 
17. popraw Cic. Brut. 17. 


Na str. 37 wiersz ostatni w przypisku zamiast Quint. int. orat. 
popraw Quint. inst. orat. 


Na str. 49 w wierszu 4 zamiast odkrycie czytaj odkrycia. 


SPIS RZECZY 


w pierwszym Zessycie zawartych. 


Pogląd na ogół dziejów pójskich, przez Karola Szajnochę — 
© Trogu Pompeju, przez Augusta Bielowskiego . « . - 


| Przegląd dzieła: Opisanie historyczno-statystyczne w. 


k. Poznańskiego — wydanie Bobrowicza . . . « 
Maraton, przez Kornela Ujejskiego . + « + « +--+ 
Siedm listów X. Ignacego Krasickiego . . 50 . + n 
Wyjatek z listu Felicyjana Łobeskiego z Wićdnia . . . 

Ea Rozmaitości. > 
Zdanie spriwy z czynności Zakładu naukowego im. Osso- 

Jińskich w roku 1846, przez Dyrektora Adama Kłodziń- 

skiego. — Korespondencya x Wiédnia i Krakowa. — 

Przeglad literatury roku zeszłego . . . « « . + 
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